
Cena 40 zl

9 lipca br., a więc na kilka 
dni przed 200. rocznicą Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej, wyjechali z 
Paryża w daleką podróż. Ich ce­
lem jest Moskwa. Przejechali już 
przez terytorium Francji. Luk­
semburga. Republiki Federalnej 
Niemiec. Niemiecką Republikę 
Demokratyczną. W niedzielę. 23 
lipca o godz. 9.40 wjechali na ob­
szar naszego kraju.

Jest ich ponad stu. Przeważają 
panowie, ale nie brak i pań. Do­
minują ludzie w kwiecie wieku, 
są leż i młodzi. Pochodzą z 9 kra­
jów: Belgii. Czechosłowacji. Fran­
cji. Holandii. Luksemburga. NRD, 
RFN. ZSRR i Polski. Jedni są 
niepełnosprawni i jadą na wóz­
kach inwalidzkich. Drudzy to naj­
prawdziwsi amatorzy. Są i byli 
wielcy sportowcy, medaliści o- 
limpijscy J rekordziści świata. Któż 
nie pamięta takich mistrzów jak 
czechosłowacki dyskobol — Danek, 
znakomici kolarze Schur. Sajdhu- 
zin. Morozow. Barinow. Ugriumow. 
W polskiej ekipie jedzie m. in. 
Jerzy Górski z Chrobrego Głogów, 
który w młodości był narkoma­
nem. ale dzięki sportowi wyleczył 
się z tego nałogu, a na początku 
lipca br. uzyskał drugi czas na 
świecie w supertriathlonie.

Wszyscy oni ucz.estniczą w Mię­
dzynarodowej Sztafecie Pokoju^ 
chcąc w ten sposób przypomnieć 
światu tragiczne wydarzenie sprzed 
50 laty — wybuch II wojny świa­
towej. zaprotestować przeciw 
zbrojeniom, zamanifestować przy­
wiązanie narodów do pokoju. Co­
dziennie pokonują na rowerach 
sportowych i turystycznych, a tak­
że wózkach inwalidzkich co naj­
mniej 50 km. resztę drogi przejeż­
dżają w autokarach. Wymaga to 
ogromnego wysiłku.

W niedziele po południu dota­
rli do Lubina. W rynku. gdzie 
znajdowała się symboliczna meta, 
powitali ich gorącego mieszkańcy, 
orkiestra Zakładów Górniczych 
..Lubin’’, gospodarze województwa 
i miasta z wojewodą Ryszardem 
Jelonkiem na czele.

W okolicznościowym wystąpieniu 
przypomniał on. że Polacy, którzy 
pierwsi stanęli do walki przeciw 
hitlerowskiemu faszyzmowi i naj­
więcej ucierpieli podczas ostatniej 
wojny, utożsamiają się w pełni z 
ideami przyświecającymi tej mię­
dzynarodowej imprezie sportowej 
— ..Nigdy więcej wojny — roz­
brojenie”.

Powitanie na rynku zakończył 
występ zespołu folklorystycznego z 
Męcinki ..Ojra” Po krótkim odpo­
czynku goście wzięli udział w fe­
stynie nad Zalewem Malomickim. 
W poniedziałek zaś odbyli spotka­
nia z załogami zakładów pracy, 
młodzieżą i sportowcami Lubina. 
A we wtorek rano jedna grupa 
wyruszyła do Gniezna druga na­
tomiast w kierunku Nysy.

(Jek>
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— 17 bm. Kolegium Wojewody
zapoz.ialo się z informacją o re-. 
aiizaoji wojewódzkiego pląhu ro- 
czKgo w J połowie br. w niektó­
rych gałęziach gospodarki. Za­
awansowanie finansowe inwestycji 
wyniosło 59 proc., zakończono 4 
zadania: kontenerową oczyszczal­
nię ścieków w*Chocianowie,  przy-, 
chodnię zdrowia w Przemkowie, 
szkolę podstawową w Nosocicach. 
salę gimnastyczną przy Szkole 
Podstawowej nr 2 w Jaworze.' 
Zmeliorowano 568. ha gruntów, tj. 
47 proc, zadań rocznych. W uspo­
łecznionym budownictwie wieloro­
dzinnym oddano do użytku 803 
mieszkań, czyli 76 proc, planu za 
I półrocze- i 23 proc, planu roczne­
go. W budownictwie towarzyszą­
cym przekazano 9.628 metrów kw. 
powierzchni użytkowej (54 proc, 
•planu rocznego). . Zarejestrowano 
3.773 wnioski o podjęcie działal­
ności .gospodarczej, w tyin ha wsi 
645. .

— 17 bm. wojewoda, ogłosił stan 
klęśki żywiołowej dla 6 -gmin: Le­
gnickie Pole. Wądroże. Wielkie, Ru­
ja, Klśęiwojójw' .Kunice, Męcinka w 
związku z występującą plagą gry­
zoni polnych. Ż rezerwy budże­
tu wojewódzkiego, przeznaczono 
10 min zł. zą-ś 'funduszu prewen-

BĘDZIE
' Od ,kilku miesięcy nie pisałam 

o sprawach, . dotyczących MieP’ 
skiego Ogrodu Botanicznego w 
Lubinie i zainteresowani mogli 
-pomyśleć,'że temat' przestał być 
aktualny. Proszę państwa. ' jest 
wręcz przeciwnie! Po blisko 
dwóch latach od dnia pierwszej 
rozmowy na ten temat w Urzę­
dzie Miasta, po roku działań Spo­
łecznego Komitetu Budowy 
Ogrodu, doszło nareszcie do osta­
tecznych ustaleń, podjęto wiążąee 
— miejmy nadzieję — decyzje. 
Bardzo pomocne okazało się zain­
teresowanie. jakie dla sprawy 
przejawiało Prezydium MRN. a 
zwłaszcza jej przewodniczący, 
mgr Andrzej Moszczyński. Wy- 

ey.jnegtt-PZU — 2-min zł na za­
kup-środków- ochrony • roślin ■ do 
zwalczania gryzoni i .nieodpłatno 
przekazanie ich rolnikom. Ponadto 
podjęto też szereg innych przedsię­
wzięć, m. in. wysłano delegację do 
Warszawy w celu wynegocjowania 
zakresu i form odszkodowań dla 
rolników.

— 17 bm. w WPEC miało miej­
sce spotkanie wicewojewodów , : 
dyrektorów przedsiębiorstw ener­
getyki cieplnej z województw: czę­
stochowskiego, katowickiego, leg­
nickiego, wałbrzyskiego i zielono­
górskiego’ z udziałem podsekreta­
rza stanu Ryszarda Mazura z. U- 
rzędu Postępu N auikowo-Tech nic Zr 
rjegp. i 'Wdrożeń i dyrektora Ta­
deusza Swirskicgo ż Głównego In­
spektoratu Gospodarki Energetycz- 
nej i .Paliwowej. Podpisano wspól­
ne porozumienie o kompleksowym 
'wdrożeniu automatyzacji wg roz­
wiązania legnickiego w wybranych 
systemach ciepłowniczych — pilo­
tujących województw w kraju.

■— 18 bm. pod przewodnictwem 
wojewody Ryszarda Jelonka, obra­
dowa! Wojewódzki Komitet Obro­
ny. Oceniono sytuację spolęczno- 
-polityczną "w województwie, oraz 
stan bezpieczeństwa publicznego. 
WKO' rozliczył przewodniczącego 
Wojewódzkiej Komisji Planowania 
z realizacji zadań obronnych.

— 19 bm. na uroczystym posie­
dzeniu zebrała się Rada Pracowni­
cza w ZG „Rudna” dla uczczenia 
45 rocznicy odzyskania niepodle-

OGRÓD
kazano. niezbicie, że teren, o 
który Komitet Budowy Ogrodu 
stara się tak 'długo, jest w planie 
przestrzennym zagospodarowania 
miasta przeznaczony pod zieleń. 
Czy będą to trawniki. klomby 
czy ogród — w*  tej kwestii nie 
warto . kruszyć kopii, w.arto nato­
miast wspólnie zastanowić . , się., 
która wersja jest dla miasta naj­
korzystniejsza i najbardziej po­
żądana. O walorach poznawczych 
i dydaktycznych ogrodu pisałam, 
już kilkakrotnie, o zalety i wa­
lory estetyczne zadba jego pro­
jektant. mgr inż. architekt Bo­
lesław Rutkowski, zaś efekt koń­
cowy zależeć będzie od wykonaw­
cy i od szacunku oraz pieczy, ja- 

■Rości i 15-lecia kopalni. O dorob- i 
ku zatogi-traktował referat oko- 
licznościowy wygłoszony przez dy­
rektora naczelnego Jerzego J_ar", 
mużka. 50-osobowej grupie pra­
cowników wręczono odznaki re- 

■giona'ne, kombinaćkie - i zakłado­
we. Uroczyście pożegnano przecho­
dzących na rentę chorobową 1»- 
.deusza Dmowskiego, członka RU 
dwóch kadencji.

_  21 bm. podczas uroczystego 
spotkania w Akademii Rycerskiej 
w Legnicy z okazji Święta Odro­
dzenia wręczono przyznane przez 
Prezydium WRN nagrody ' woje- 

. wódzkie. Otrzymali je: w dziedzi­
nie gospodarki narodowej: Tade­
usz Jaworski — wiceprzewodni­
czący WRN i. Jan Stępień — prze­
wodniczący Komisji Rolnictwa .i 
Gospodarki Żywnościowej _ WRN, 
w dziedzinie oświaty, nauki i wy- 
chowania*  Stanisław Sadowski 
dyrektor Zespołu Szkół Elektrycz- 
no-Mechanicznych w Legnicy,, w 
dziedzinie kultury i sztuki: Józef 
Szczepan Jasielski — kiero­
wnik . literacki Teatru Dra­
matycznego, w . dziedzinie pu­
blicystyki: Zdzisław Kasprzyk
— kierownik legnickiego pd- 
jdziąlu .,GR"; w dziedzinie o- 
chrony zdrowia i kultury fizycz­
nej: Maciej Dałkowski — ordyna­
tor w GHS ZOZ, w dziedzinie 
działalności społeczno-politycznej i 
samorządowej: Maria Huiajew — 
przewodnicząca Rady Wojewódz­
kiej PRON.

NOTOWANIA MIEDZI I SBr />' 
NA LONDYŃSKIEJ

METALI W DNIU 21.--07

Miedź w -gatunku hi.be- 
(wyższej jakpśi): nat. 1 537 nn sri'/ 
2.0631791 zł (przed mieli JA ŁiZ 
Ł, przed rokiem —.1295 00 r. W -mieś 1.525,00 Ł tj. 2.945^ Z 
(przed- mieś. — 1662:00 j 
rokiem — 1239,00 L) ' W

Srebro min. 99,9 p ''' 
522,90 ,'c/oz troy, tj. 139.00 y 
przed, mięs. 522,00 c/oz tro,/ 
rokiem 773,00 doz 'troy). PrAj!

NOTOWANIA NlEKTORYf,o 
WALUT I ZŁOTA W LONm-

W DNIU 21. 07. 1989 R

dol./L — 16220
DMK/dol. — 1,90925 *.
BFR/dol. — 39,905..
SFR/dol. — 1,64725-
FFR/doł*.  — 6.4550
YEN/dol. — 142,175 .

'złoto —*372,25  doi: Oz troy
9)923,6 zł/gram " "•

ką oby — mieszkańcy .. miasta 
otoczą w przyszłości ogród. Spo­
łeczny Komitet Budowy Miejskie­
go Ogrodu Botanicznego spełnił 
wymóg formalny, postawiony' 
przez Urząd Miasta, przesłał 
wniosek (kolejny) o wydanie 
wskazania lokalizacyjnego na te­
renie od .Kaplicy Zamkowej po" 
budynki, byłej bazy LPK. Po u- 
zyskaniu .formalnych zapewnień 
rozpoczęte zostaną konkretne pra­
ce . ziemne, i budowlane, które 
przy odpowiedniej ..życzliwości 
dla sprawy mogły, trwać już od 
roku... Ćóż, miejmy nadzieję, że 
tym razem społeczna aktywność 
nienapotka przeszkód i cenny 
zapal . nie zostanie rozproszony. 
W pierwszej kolejności budowa­
ny byłby basen roślinności wo­
dnej oraz. . ogród skalny u podnó­
ża Kapljcy i' ękoliczńych mu­
rów.

. .- .... . , ... . - . *7  i
. Proszę państwa! Ponawiam a: 
o wsparcie inicjatywy budo’ 1- 
ogrodu dobrowolnymi! datka: ® 
Serdecznie o’ to w imieniu Sj f- 
łecżnego Komitetu Budowy Mi R 
.skiego "Ogrodu . Botanicznego 
Lubinie prószę! Jednocześnie i K 
formuję, że stan konta wyj j, 
842 tys. 271,7 zł. Ostatnio wp 
nęły wpłaty,nadesłane podadres 1; 
Społeczny Komitet Budowy Mi i, 
skiego Ogrodu Botanicznego J 
Lubinie, Bank Zachodni O/Lul ,. 
rach. nr 383826-3825-132 ora 
Mariana' Sobkę z. Lubina — 21 1 
zł, uczniów ZSZ im. Oskara U 
gego w Lubinie —- '3670 zł. i» 
niów ZSG (szkolne koło ZSM1 
LOP) w Lubinie — 15239 zł. i 
pamięć i ofiarność bardzo ii 
k-uję.
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Ceny n* światowyat rynku mie- 

dJl rozposzęb' jazdę w dat. Tym 

„nkieni rządzi giełda, a zatem 

wahnięcia cenowe są zjawiskiem 

normalnym. Często Są po prostu I 

wynikiem gry. bywa, że spekula­

cyjnej. Maklerzy i wielkie korpo- 
--  

racje wykorzystują wszelkie oko­
liczności i okazje, aby zyskać 

chociaż par<? centów na tonie 

„czerwonego kruszcu” bo przy ma­

sowym obrocie przynosi to miliony 

i miliardy dolarów Wie o tym 

każdy kto choc trochę interesuje 
_ -------—-------- : --------—---- T— I 
się tym biznesem.

Od roku ceny miedzi utrzymy­
wały się na wysoKim poziome 
Niektórzy' ekspere, .wierdzili na­
wet. że byl to nienormalnie wyso­
ki poziom, co zdaje. s.ę świadczyć 
i tym ze w mechanizmie kształto­
wania się cen giełdowych są pew­
ne elementy stanowiąc- tajemni­
cę nawet dla specjalżsrów. Od daw ­
na też prorokowano spadek ko­
niunktury. Ostatnie notowania zda­
ją się to potwierdzać.

de facto, do- 
przetwórczy. 

•esie ciężkie miliar-

tą każdym razie, mimo rozlicznych 
kłopotów, kondycja ekonomiczno-finan­
sowa KGHM byl« dobra. Wprawdzie 
nie na wszystko starczało (podniósł się 
np. wyrażnte stopień deftapitalizaoil 
majątku trwałego i nie- dało się temu . 
zjawisku skutecznie nrzec-iwdzialać, po-

nym producentem pośród v 
surowcowych a-.- * I^'UJ koncernów 
ms! grosza ’dY ? ;ntgdy *“* °»«y- 
eszystencję z £ln«nsowai swą
wielu Innych n , y‘ O'sków. Wśród 
który zdecydował ” W0*ny element, 
wszedł z marszu i b tyI”’ koncerr‘

tych prawiaeł.

Oczywiście nic wszyrtko szło gładko 
żona PCrtU,rbac»- "'eżmy choćby zan- 
co sn, Y" kra3o”«i cenę miedzi, 
co Sprawiało, Je KGHM * 
t°wał rodzimy przemysł 
tracąc na tym mteresi- ■ 
kono'0tyCh- Bo,e- ■”kie 'kierownictwo 
koncernu toczyło z centrum gospodar­
czym o zmianę tej nienormalnej sy- 

były ci^kie. i mało owoc- 
Sl-an- ° v n*e zres7ta-> i“k próby uzy­
skania koncesji na- samodzielne uprą- 
w.anre handlu zagranicznego-

Dla KGHM wszelkie giełdowe 
trendy mają istotne znaczenie. Bo 
chociaż koncern nie należy do grona 
największych 7 światowych produ­
centów (podejrzewam, że gdyby na- 
'wet. polska miedź zniknęła nagle z 
rynku, giełda mogłaoy na to wcale 
nie zareagować) to jednak przy 
obecnym poziomie oródukcji eks­
portowej każdy dolar różnicy w cc 
nie decyduje o wielkich pienią­
dzach. Tymczasem w ciągu ostat­
niego miesiąca cena spadła o 98 
funty na; tonie, a prognozy prze­
widują utrzymanie sie tej tenden­
cji. Czy nadszedł czas dekoniunk­
tury?

dobnie jak nie udaro się zaspokoić 
wszystkich potrzeb Inwestycyjnych — 
a to tylko nieliczne przykłady), ale o- 
gólnle KGHM wiązał koniec z końcem 
A bardzo wysoka średnia' płaca — w 
odniesieniu do poziomu krajowego — 
też nie była dziełem przypadku.

Na to pytanie trudno dziś zna­
leźć jednoznaczna odpowiedź. Pro 
gnozowanie jest zajęciem trudnym
i co najmniej tak złożonym, jak 
przewidywanie pogody Reakcje 
giełdy mogą bowiem zależeć od 
wielu zjawisk, nie zawsze natury 
stricte gospodarczej. Mogą wypły­
wać także ze zjawisk politycznych. 
Miedź należy do grupy surowców 
strategicznych. Wielkie jej ilości 
konsumuje przemysł zbrojeniowy 
■fest jednym z podstawowych su­
rowców do produkcji amunicji. W 
sytuacji ogólnoświatowego pokojo­
wego odprężenia, oytanie: jaki to 
będzie miało wpływ na rynek mie­
dzi — nie wydaje się pozbawione 
sensu. Ale zostawmy te spekulacje 
Nie to iest bowiem najważniejsze 
Giełda miedzi i ceny orze z nią 
dyktowane są bowiem rzeczywsfo- 
ścia obiektywną, która może się. 
nąm nie podobać alo nwsim-' 7 
nia żyć I najbordziei no,rzebna 
jest wied-ą o ’ak żvć aby 
nie po>??ść klono1'-'

Kłopoty są, niestety, bardzo reali­
styczną wizją przyszłości. Trzeba to 
powiedzieć wprost, oez eufemizmów 
1 kazuistyki. Wymiar finansowy tych 
kłopotów można dość twiwo określić i 
w dolarach, i w złotówkach. Jeśli 
tegoroczna produkcja ma wynieść oko­
ło 380 tys. ton. a każda tona będzie 
tańsza o około 100—200 funtów — to z 
tego prostego szacunkowego rachunku 
Wynika, że bilans strat będzie ogron1.- 
ny. I nie da się go zniwelować. A 
Przynajmniej nie da sic tego zrobić 
w sposób wyraźnie odczuwalny. Takie 
są bowiem nieubłagane prawa gospo­
darki rynkowej.

°d momentu zainicjowania procesu 
naprawy polskiej gospodarki, co stało 
3ię przed ośmioma laty. KGHM był i 
Jest nadal jedynym krajowym prze- 
^ysłem surowcowym funkcjonuja.cyrn 
w«dte prawideł rynku. Jest też jedy-

Trzeba sobie powiedzieć wprost, że 
ogólnie dobra kondycja KGHM była 
głównie wynikiem wysokiego poziomu 
produkcji i dobrego układu cen na ryn­
kach światowych. Wysoka produkcja 
eksportowa i wysoka cena giełdówa 
miedzi (i srebra) pozwalały zrekompen­
sować straty w sprzedaży na rynku 
krajowym i osiągnąć wysokie zyski. 
Obecnie sytuacja jest inna.

Optymizm czerwcowych negocjatorów 
nie potwierdza się. Całkowita dobro­
wolność pracy w wolne soboty spowo 
dowala spadek wydobycia rudy i pro­
dukcji koncentratu Poziom produkcji 
hutniczej utrzymuje się na planowa­
nym poziomię, ale kosztem, przejadania 
zapasów Jest zupełnie prawdopodob­
ne. że zaplanowanego na ten rok po 
ziornu produkcji miedzi nie uda się 
osiągnąć Kierownictwo koncernu roz­
waża więc możliwość ograniczenia do­
staw na rynek krajowy aby dotrzy­
mać umów eksportowych. Ograniczenie 
zakontraktowanych dostaw dla zagra­
nicy spowodowałoby bowiem wysokie 
grzywny i wprost nieobliczalne kor. 
sekwencje dla przyszłości eksportu. Nie 
znaczy to, że przykręcenie kurków z 
miedzią dla krajowych odbiorców 
odbędzie się bez konsekwencji. Ale 
będą one znacznie mniejsze niż w 
pierwszym przypadku Na tę sytuację 
na,r>ź,-la s!e niższa cena miedzi, 
co deje niebezpieczną ndeszankę.

jednąale
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■ - j technoln- 
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KGHM jest wprawdzie 
siębiorsLwem nowoczesnym 
uzbrojonym technicznie i to 
gicznic. poprawnie 
n v m i zarzą dzany m 
dzo efektywnym, 
krajowe warunki

dukćvjna monostruktura. Podsta­
wowym produktem knnc/™Ł’ 
bowiem miedź i srebro. Ich sor-c- 
daż i es- zasadmez^m zrod em -. 
sków Każde wahniecie ee" 
w’ec natychmiast wyraźnie 0 -
walne. Decyduje albo o wysokich 

dochodach, albo o stratach. Dla 
przemysłów monostrukturalnych 
dłuższy okres dekoniunktury może 
oznaczać katastrofę. Gospodarcza 
historia świata zna wiele takich 
przypadków. Dlatego toż wielkie 
koncerny przemysłowe (niekoniecz­
nie z branży surowcowej) tworzą 
sirefy buforowe, albo inaczej struk­
tury wielobranżowe, które pozwa­
lają łagodniej znosić okresy braku 
Popytu lub obn'żki cen na określo­
ne produkty.

Dzisiaj nic ma już praktycznego 
senSu roztrząsanie historycznego 
clj lematu dlaczego w strukturze 
KGHM nie ma firm produkują­
cych np. silniki elektryczne, albo 
jonowane. płyty na obwody dru­
kowane dla przemysłu 'elektronicz­
nego etc., czyli przemysłu zajmu­
jącego się głębokim przetwórstwem, 
na czym można by dobrze zarobić, 
nic przejmując się zbytnio waha­
niami cen surowca Od zarania bo­
wiem tak ten przemysł planowa­
no i wizję zrealizowano Dla jej 
konstruktorów liczyły się tylko 
miliony ton wydobycia i setki ty­
sięcy ton miedzianej surówki, e? 
miało stanowić o naszej gospodar­
czej po.łedze. Taki był tok myśle­
nia. Należy dziękować Opatrzności,

c;

JANUSZ DOHMZAŃSK1

że poronione plany „Miedź 500:\" 
.,700’’ i .,1000” ną zawsze pozostały 
tylko na papierze...

Obecne kierownictwo koncernu 
docenia wagę restrukturyzacji. Do­
wodem na to jest wywalczenie sta­
bilizacji poziomu produkcji i coraz 
szersze poszukiwania możliwości 
zarabiania pieniędzy. Właśnie za­
rabiania, bo to w ostatecznym ra­
chunku ma podstawowe znaczenie. 
A zarabiać można nie tylko na 
sprzedaży surowca. Rozwija się 
więc eksport usług i myśli tech­
nicznej.- wiele zakładów (przykła­
dem może być niezwykle dyna­
miczny „Zakmat”) rozwija produk­
cję rynkową, tworzą się spółki 
(jak choćby z „Samsungiem” — 
handel sprzętem elektronicznym 
powszechnego użytku), co przynosi 
już określone zyski, a ma dać je­
szcze większe. Myśli się o nowych 
przedsięwzięciach, które pozwolą 
zarobić na przetwórstwie srebra. To 
bardzo pożądany trend, napawają­
cy optymizmem. Być może, za lat 
kilka lub kilkanaście. KGHM bę­
dzie zupełnie innym przedsiębior­
stwem niż obecnie. Wcale bym się 
nie zdziwił, gdyby w strukturze 
dochodów koncernu, zysk1 ze 
sprzedaży miedzi w postaci surow­
ca. spadły do roli drugo- albo na­
wę t t r ze c i o p 1 a n o we j.

Ale to tylko moje prywatne 
wizje Dzisiaj fakty są takie, że o 
kondycji KGHM decyduje cena 
miedzi. I jesl to perspektywa na 
najbliższe lata. Cena rozpoczęła 
jazdę w dół. A to oznacza kłopo­
ty. Trudno jeszcze dziś powiedzieć 
jak będą wielkie. iu czym sic od­
bija najbardziej kto straci mniej, 
a kto więcej? Tego n;e da sic prze­
widzieć w najdoskonalszym ra 
chunku symulacyjnym W każdym 
razie idn czasy postępowania Uter- 
natywncj’0. czasv wyboru pomiędzy 
innieis^ym i większym złem czasy 
zaciskania pasa. Teś-’« la prognoza 
si<*  sprawdzi (obvm był jłvm vre- 
rok’env *r'rebo  bodnie wi-Ia wyro­
zumiałości deterniinacii. ofiarności 
i nr^oęwiłnści. wie***  o-'wnai i kon­
sekwencji ab« przetr-ymać zły 
czas dl> nrzvgzlośei własnej i przy­
szłości firmy Trzeba bvć na to 
przygotowanym. Alternatywnego 
rozwiązania nie ma.
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wyrusza na drogi województwa. 
Dariusz Dudek, kierowca z kilku­
letnim stażem w zawodzie i jego 
wspólnik Leszek Pijarowski my- 
ślełi o tym od dawna. Najpierw 
była propozycja współpracy z Za­
kładem Urządzeń Górniczych „Le­
na” w Wilkowie, potem wzięcia w 
ajencję złotoryjskiego oddziału 
PKS, ale kiedy na początku tego 
roku pojawiła się możliwość kupna 
autobusu, młodzi ludzie zebrali 
swoje i rodziców oszczędności i za 
.5 milionów złotych kupili „Śano- 
sa”. Wybrali właśnie ten, aby nie 
mieć później problemów z częścia­
mi zamiennymi. Kilka miesięcy 
ternu, jako spółka wybrali rodzaj 
działalności: transport autobusowy. 
Wóz jest już wyremontowany. vz 
tej chwili zaczynają lakierowanie. 
Będzie biały z zaprojektowanymi 
przez plastyka elementami. Atrak­
cją wewnątrz ma być telewizor. 
Już 29 lipca wybierają się na pier­
wszy kurs, ofertę złożył ZKS „Gór­
nik” są następne zamówienia. Z 
początkiem sierpnia, każdy kto v/.s - 
razi chęć wynajęcia autobusu (uli­
ca Hoża 9E w Złotoryi), wygodnie 
i szybko dojedzie do wybranego 
przez siebie miejsca. W przyszłości 
właściciele autobusu zamierzają 
powiększać .zakres proponowanych 
przez siebie, usług kupując następ­
ne samochody.

Szkoda,, że nie będzie to jaaseze 
konkurencja dla wszechwładnych 
niebieskich i czerwonych autobu­
sów. ale może idąc za przykładem 
kierowców ze Złotoryj doczekamy 
się i tego.

bał

w lubcie'

Pis-ząc w końcu czerwca Im-, o 
uruchomieniu przez Zakład Han­
dlowo-Produkcyjny „Zakmat” swo­
jego sklepu firmowego w Polkowi­
cach wyraziliśmy w tytule artyku­
łu pragnienie, aby takicn placówek 
w zagłębiu miedziowym powstało 
więcej.

I oto w tych dniach dotarła do 
nas wiadomość, iż ten kombinacki 
zakład otworzy niebawem podobny 
sklep na osiedlu Polne w Lubi­
nie.

Mamy nadzieję, że i- tu znajdą 
się atrakcyjne towary, chociaż smu­
ci nas informacja, iż mają być one 
w pierwszej kolejności sprzedawa­
ne górnikom posiadającym ksią­
żeczki ..G”. Przypuszczamy jednak, 
że wyroby produkowane przez 
„Zakmat” będą również dostępne 
dla pozostałych klientów.

(Kej)

OSTY © 1'2 YY
Szanowna Redakcjo

Przesyłamy wszystkim pracowni­
kom „Polskiej Miedzi” pozdrowie­
nia z U turnusu wczasów zorgani­
zowanych w Łebie w D\V ..Kowe- 
lin” Wypoczynek iest wspaniały, 
cudowny dzięki wielkiej operatyw­
ności tutejszego kierownictwa, a 
zwłaszcza pani Haliny Borysionek. 
Słońce, morze, bardzo miła oosłu- 
ga smaczne > punktualne po.$i’k‘. 
komfort mieszkaniowy pomagaj i 
zapomnieć o stresach i kłopotach 
Jek jechać na wczasy to tylko do 
„Kowelina”.

ANNxV I EMILIA KABAŁA. 
G RAfcYNA PODBUCKA

Od redakcji*  Cieszymy się bar­
dzo. iż nasze wcześniejsze pochwały 
znalazłv*  potwierdzenie wczasowi­
czów z „Kowelina”.



„Geobud” to konkurencja dla 
legnickiej inżynierii, przynajmniej 
w Złotoryi. Najstarsze (nie li- 
i z-io Kłodzka) miasto na Dolnym 
Skisku przytłumione w ciągu 
ostatnich kilkunastu, a może kil­
kudziesięciu lal przez ośrodki 
przemysłu miedziowego, zaczyna 
sobie' radzić we własnym zakre­
sie. Bo kiedy Jawor, nawet Choj­
nów rozwijały i się, Złotoryi pozo­
stawało szczycić się jedynie hi­
storią, a z (ego wyżyć się nie da. 
Mówi się wprawdzie i zaczyna 
porządkowanie miasta, poza prze­
mysłem elektrotechnicznym żadne­
go innego tu nie będzie, turystyka 
nadal pozostaję atutem, ale wszy­
stko to kwestia przyszłości, nad­
chodzącego wieku. Teraz miasto 
przeżywa inwestycyjny boom, i z 
(pgo właśnie powodu oraz dla zlik­
widowania wieloletnich zaległości 
powołano Przedsiębiorstwo I-nno- 
w a c y jno -Pro d u k c y jne ,. G eob u dJ ’. 
Wszystko zaczęło się od działal­
ności gospodarczej Złotoryjskiegp 
Klubu Sportowego ..Górnik”, od 
kładek, mostów i zarabiania na 
wortewe imprezy. Pomysł utwo­
rzenia firmy inżynieryjnej, podej­
mującej się parne uzbrojeniowych 
pojawił się niejako w trakcie tam­
tej działalności. Korzystając .z 
gościnności kierownictwa ..Górni­
ka” (są to m. in. udziałowcy spół­
ki). w niewielkim baraku na 
stadionie firma znalazła swoją sie­
dzibę. Jest ciasno, ale na praW- 
thriwe biura jeszcze za wcześnie

maga ją umiejętności doświadezonyc n 
murarzy i finezji specjalistów. a 
dokończenie deptaka blcgn.-jcego od 
placu Rejmonta (hotel „Pod Basztą") 
do placu Matejki (budynek poczty, 
okolice dworca PKS). Konkretnie o 
naprawą kolektora deszczowego, tak, 
by wąska ulica Basztowa przestała 
straszyć kałużami i nierówną na­
wierzchnią. W tej chwili uzbrajane 
są ulice Polna i Bohaterów Monte 
Cassino. Zakładana tam Jnstalacja 
wodna, sanitarna i deszczowa byłaby 
już gotowa, gdyby nie brak rur wo­
dociągowych i poszerzenie zadania o 
połączenie osiedla Zielone Wzgórza z 
wylotową , najlepiej uzbrojoną ulicą 
Legnicką. Rury już są, projekt osiedla 
(konieczność uzgodnień z projektanta­
mi) bez owych uzgodnień, ale po blisko 
dwóch miesiącach wrócił do Złotoryi 
1 prace wkrótce zostaną zakończone.

Inżynierowie z nowej b^półki podej- 
mą się też uzbrojenia zaprojektowa­
nego już osiedla Zielone Wzgórza 
(ustalane są warunki umowy) i będzie 
to, jak zapewniają, budowa poprowa­
dzona w normalnej kolejności, to 
znaczy najpierw przygotowany zostanie 
teren, potem staną budynki. Dotych­
czas w mieście nie było to wcale ta­
kie oczywiste i sporo na ten temat 
powiedzieć by mogli mieszkańcy osie­
dla Nad Zalewem, ulic Hożej, Pod­
wala czy Słowackiego. Tam właśnie 
„Geobud” wykonuje zaległe prace, 
prowadzi na nowo kanalizację sani­
tarną i deszczową. Nad Zalewem 

dla nowego naczelnika, udziałow­
ca „Geobudu” i prezesa AKb 
Górnik") licząc w zamian na po­

moc w zakupie sprzętu, dozbroję- 
niu przedsiębiorstwa.

Jakie będą dalsze losy. firmy. 
Z pewnością nadal funkcjonowała 
będzie dobrz.e, bo każda działał 
ność budowlana się opłaca.,,Zasta­
nawiają się w „Geobudzie- tjlk 
nad jednym — jakim kosztem. Bo 
choć jesteśmy sposrod państw so­
cjalistycznych najmniej zasobni w 
mieszkania, a warunki do. pro­
dukcji cementu i stali mamy zna­
komite, to tych właśnie artyku­
łów uświadczyć na rynku me spo­
sób, Owszem, kiedy w hucie stali 
kupić nie można, życzliwi znajomi 
podadzą adres spółki, która za 
nieco większą cenę materiał ten 
zaoferuje. To nic, że skład osobo­
wy tej spółki to nazwiska znane 
wcześniej z huty. Ważne, że moż­
na pracować. Ulubionymi wręcz 
kontrahentami przedsiębiorstw bu­
dowlanych są firmy działające ja­
ko monopoliści: chcecie od nas cos 
kupić? Proszę bardzo, ponad oó 
procent ceny produktu wpłacacie 
na fundusz nagród załogi i towar jest 
wasz. Co się dzieje potem? Przed­
siębiorstwo płaci faktury, przeka­
zuje spółdzielniom mieszkanio­
wym, a te przeprowadzają prosta, 
operację podwyższenia czynszu, bo 
lokągzrzy potulnie oczekując}’ od

Stare i nowe
LUCYNA HALUCH

Najpierw trzeba skompletować 
poasiawowy sprzęt: koparkę, wę­
zeł betoniarski (można będzie roz­
począć produkcję), wreszcie, aby 
prace biurowe, księgowość, pro­
cesy przygotowania produkcji u- 
spraw-nić, komputer. Po niemal 
półrocznej działalności Andrzej 
Wojdyła, dyrektor „Geobudu” dy­
sponuje barakami, które służą 
jako tymczasowe szatnie, zbiorni­
kami na cement i telexęm pod­
łączonym do klubowego telefonu, 
w ten sposób majątek przedsię­
biorstwa w zestawieniu z kapita­
łem zakładowym wzrósł ośmio­
krotnie. Z brakiem własnego spe­
cjalistycznego sprzętu i koniecz­
ności jego dzierżawy w różnych 
firmach (problemy z dograniem 
terminów) wiążą się pewne straty, 
choć 60-milionbwe obroty dające 
25-procen-towy zysk w pierwszym 
kwartale działalności uznać należy 
za efekt dobry. W tej chwili sze­
fowie mają zamiar przejąć mocno 
zdekapitalizowaną stodołę i prze­
znaczyć ją na magazyn materia­
łów budowlanych, mórzą o telefo­
nie. a biuro, takie, w którym nie 
rna obawy, że jak się wstaje z 
krzesła, to można już z powrotem 
nie trafić, bo będzie zajęte, po­
winni wygospodarować w budyn­
ku hali sportowej. Nie będzie to 
szybko, bo halę trzeba najpierw 
wybudować i „Geobud” się tego 
pedejmie, byleby tylko decyzje 
zapadły teraz, bo kupiona z my­
ślą o inwestycji stalowa konstruk­
cja już wymaga drobnych remon­
tów. A miasto od lat czeka na 
boiska, basen i gabinet odnowy 
biologiczna i.

Wkrótce firma rozpocznie prace ma­
jące przywrócić świetność starej części 
Złotoryi. Nie będzie to wprawdzie 
rekonstrukcja XVI-wiecznych kamieni­
czek przy placu Wolności, które wy­
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realizuje przepompownię ścieków,, 
pracę typowo inżynierską, z żelbeto­
nowego -zbiornika z zespołem pomp 
ścieki popłyną do osadnika położo­
nego nieco wyżej: Największa inwe­
stycja, jakiej działająca od pół roku 
firma się podjęła, to budowa zbior­
ników retencyjnych, zapewniających 
miastu stałe dostawy wody pitnej. 
Będą to dwa betonowe walce o po­
jemności 1600 m sześć. U podnóża 
czynnego kamieniołomu zdołano wy­
konać rozprowadzenie wody pod 
zbiornikami, jej awaryjne wyposzcze­
nie kolektorem o średnicy SCO mm i po­
łączenia między zbiornikami. Prace 
utknęły, kiedy przystąpiono uo wy­
lewania spodów tych sporych wanien, 
brakuje bowiem cementu i stalowych 
zbrojeniowych prętów.' Zakończenie 
prac zaplanowano na grudzień przy­
szłego roku, specjaliści z ..Geobudu”. 
jako że w przetargu na wykonanie 
zbiorników wyprzedzili legnicką inży­
nierię i konkurencyjną spółkę, chcie- 
liby się z zadania wywiązać, a nawet 
idąc za sugestią radnych terminy 
przyspieszyć. Czy lo się jednak uda? 
Pamiętać trzeba, że ukończenie prac 
przez spółkę nie gwarantuje płynącej 
z każdego kranu wody. Potrzebny jest 
do tego kolektor wodny, który wyko­
nać ma potentat w dziedzinie uzbra­
jania terenu — Inżynieria Miejska w

Debrze, jak na kilkumiesięczną 
działalność prosperujące przedsię­
biorstwo ma sprzymierzeńca w 
Radzie Narodowej Miasta i Gmi­
ny w Złotoryi Interes jest wspól­
ny. ..Geobud” ma oieniądze. a 
miasto wykonawcę wielu pilnych i 
niełatwych prac. Dodać trzeba 
własnego wykonawcę, bo choć 
większość przedsięwzięć na pod­
stawie wcześniej zawieranych 
umów realizuje inżynieria, to dy­
rektor Wojdyła nie ukrywa, że 
jego firma proponując lepsze 
warunki, chce być w przyszłości 
dla Złotoryi najlepsza. Już teraz 
25 procent udziałów odsprzedano 
Radzie Narodowej (niektórzy 
twierdzą, że jest to swoiste wiano 

kil-sunastU lav na na
me zaprotestują, lajemm- 

cą poliszynela jest, ze zaopatrze­
niowcy wyruszający w Polskę, za- 
o.erają ze sooą buteleczkę na- 
poleon-a lub czystej, w zależności 
od tego z kim i co chcą załatwić, 
a paczuszka kawy to tylko drobny 
dodatek. Jak życie uczy w budow­
nictwie nie będzie źle, rozpoczęte 
budowy kiedyś zostaną zakończone 
i w każdym .przypadku będzie to 
powód do zadowolenia, dumy na­
wet. a może też przypięcia kilku 
odznaczeń. O tym, że proces in­
westycyjny .w Polsce nie jest do­
skonały, wiedzą duże i małe 
przedsiębiorstwa, spółki i rze­
mieślnicy. Praca większości kadry 
polega na podróżach i załatwianiu 
materiałów, wiele rzeczy kupuje 
się na zapas, bo polem może ich 
nie być, a z pewnością zdrożeją. 
Poprawkę trzeba też brać na bu­
dujących indywidualnie — prze­
cież skądś muszą brać cement, 
rury i farby, a że place budów 
są duże i trudno na nich coś upil­
nować, produkty znikają w zastra­
szającym tempie, nawet z tych 
prestiżowych, historycznych nie­
mal. bo w poprzedniej epoce roz­
poczętych inwestycji. Listę proble­
mów można by mnożyć bez koń­
ca, a to brakuje inżynierów — 
kierowników budów, i fachowców 
murarzy, przypadkowi ludzie 
uczą się rzemiosła na konkret- 
nych obiektach. a to. przeszkadza 
obłożony biurokratycznymi przepi­
sami obieg pieniądza i jedyne cze­
go firmom budowlanym można 
pozazdrościć, to zwolnienia od po­
datków. Są cne ważne szczególnie 
w pierwszym okresie działania, 
późniejsze ulgi również stanowią 
zachętę i gwarancję stabilizacji.

Czy „Geobud” pożostaje lokal­
ną spółką czy też otworzą się 
przed ambitnymi ludźmi inne 
perspektywy pokaże czas

^LEKTURA
INA LATO

Przerabiamy przyspieszony kurs 
historii. Telewizja aaje przedw<> 
jenne kroniki PAT-a i PKp 
pierwszych lat odbudowy i bud/ 
wy Polski Ludowej (z których on 
dziesięcioleciach zdjęto urzędowe 
embargo), prasa penetruje liczne 
obszary zakazane. Odkrywamy 
świat do tej pory nie znany, po_ 
znajemy fakty, o których milczą 
ly podręczniki historii, konfrontu­
jemy legendy z obiektywną r2e. 
czywistością historyczną. Jest 
także czas upadku mitów i wyo­
brażeń o naszej najnowszej hi­
storii, które wyrosły na gruncie 
„białych plam”. Bo nie zawsze 
wyidealizowany obraz czasów n 
Rzeczypospolitej czy pionierskiego 
okresu odbudowy odpowiada te­
mu, co było naprawdę.

Od kilku lat próbujemy zrefor­
mować naszą gospodarkę. Idzie 
nam jak po grudzie. Analizując 
niepo-wodzenia odwołujemy się do 
historii, szukając w niej potwier­
dzenia, że Polak potrafi, i to, cc 
nie udaje się nam teraz, niegdyś 
udawało się znakomicie. Wracamy 
więc pamięcią do czasów II Rze­
czypospolitej, do reformy Grab­
skiego, do dolara za pięć złotych, 
do obfitości tanich artykułów 
żywnościowych, do portu w Gdyni 
i Centralnego Okręgu Przemysło­
wego, które były wizytówkami 
tamtej Polski. Jest to obraz krze­
piący, ale czy do końca prawdzi­
wy? ...

Lektura materiałów źródłowych 
nie pozostawia wątpliwości, że w 
międzywojennym dwudziestoleciu 
nie było polityka, który by głosił, 
że Rzeczpospolita jest krajem do­
statku. Przeczyłby bowiem temu, 
co każdy widział. Nawet sprawu­
jąca władzę sanacja daleka była 
od takich stwierdzeń, choć jej 
powinno zależeć na koloryzowaniu 
rzeczywistości. Czołowi działacze 
obozu rządowego wielokrotnie 
podkreślali, że sytuacja material­
na większości społeczeństwa jest 
bardzo ciężka i nie ma widoków 
na szybką jej poprawę.

Klęska wrześniowa i widoczne 
gołym okiem nieprzygotowanie 
kraju do wojny spowodowało po­
głębienie krytycyzmu wobec sa­
nacji, sprawującej władzę w Pol­
sce od 1926 roku. Rząd Władysła­
wa Sikorskiego, jeszcze podczas 
pobytu we Francji, powołał spe­
cjalną komisję dla zbadania odpo­
wiedzialności za klęskę wrześnio­
wą. Zebrane przez komisję ma­
teriały potwierdziły tezę, że aż do 
śmierci Józefa Piłsudskiego (1935) 
zaniedbywano modernizację armii, 
która, w miarę upływu czasu, co­
raz mniej odpowiadała wymogom 
współczesnego pola walki. Po 
śmierci Piłsudskiego zabrakło cza­
su na doprowadzenie sił zbroj­
nych do gotowości bojowej, zwła­
szcza żę potencjał przemysłowy 
kraju był zbyt skromny. Nie mógł 
być też w pełni wykorzystany ze 
względu na brak środków finan­
sowych.

W tym też czasie nie było chy­
ba nikogo, kto głosiłby, że Polska 
przed wybuchem wojny była kra­
jem rozwiniętym i zasobnym- 
Było bowiem inaczej.

Początkiem narodzin mitu o po­
tędze II Rzeczypospolitej była 
druzgocąca klęska Francji. Bły­
skawiczny upadek europejskiego 
mocarstwa złagodził nieco kryty­
czne opinie o Polsce i był począt­
kiem nurtu apologetycznego. Jego 
konstruktorzy zapominali jednak, 
że Polska przegrała wojnę na za' 
pleczu (sami żołnierze polscy wy­
myślili złośliwostkę „o wojsku 
idącym boso do ataku i zdobywa­
jącym buty na wrogu”. Czy M 
był przypadek?). Francja nato- 
miast na froncie, poprzez błędy " 
dowodzeniu i niechęć do walki-

I
 Okres okupacji hitlerowskiej 

miał też swój wpływ na zniiauć 
opinii, przynajmniej niektórych



up społecznych, na międzywo- 
>nne dwudziestolecie. Dramatycz­
ne warunki życia, praca przymu­
sowa rosnące kontyngenty, wyso- 
ta inflacja na terenach General­
nej Guberni sprawiły, że część 
ludzi idealizowała czasy między­
wojnia, kiedy żyło się bez porów­
nania lepiej. I tak mit zaczai, się 
utrwalać.

po wojnie podniosła się nowa 
fala idealizacji, spowodowana na­
dzieją na reparacje wojenne. .Wy­
olbrzymiano przedwojenny mają- 
tek i poziom życia, licza.c na wyż­
sze odszkodowania.

Powojenna propaganda rysowa­
ła obraz gospodarczy II Rzeczy­
pospolitej zdecydowanie czarnymi 
barwami. Wedle opracowań histo­
rycznych i podręczników okres 
międzywojnia był pasmem klęsk. 
Nie było żadnych sukcesów, był 
tylko rosnący wyzysk chłopstwa 
i’ klasy robotniczej, zaś państwo 
i jego aparat służyły rodzimej i 
zagranicznej burżuazji. Nie było 
też żadnej różnicy pomiędzy ' o- 
kresem prosperity lat 1927—29, a 
wielkim kryzysem z lat 1930—35. 
Obraz byl jednakowo czarny — 
kapitał zagraniczny i skorumpo­
wany kapitał krajowy tuczyły się 
na krwawicy ludu pracującego 
miast i wsi, a poziom życia był 
opłakany.

Ten tendecyjny obraz nie zga­
dzał się z tym. co społeczeństwo 
znało z autopsji. Bo rzeczywistość 
była inna i daleko bardziej zlo- 

o nowatorstwie 
pracy.

minnvmZ0Sta.lyJ° końca sunięte., 
miedz vkvn‘ 1.sto.tnym osiągnięciem 
stawnrinT J?ia był0 doczesne u- pSu^StK° Pracy’ należące do 
dzfnnvJV^Ch -W Świecic’ 46-Sn- 
zr-pęin^5 d,ł-len pracy’ prawo do 
zr,.eszania się w związkach zawo- 
l-mvyC \ płatnc urlopy, obowiąz­
kowe ubezpieczenia pracowników 
na wypadek choroby i wypadków 
prt,y PFac^r’ utworzenie Inspekcji 
XX? ino? areszcie — ustanowione

1 , r°ku — ubezpieczenie na 
nV,'Sa,, t bezrobocia — stanowiły n ...s...... polskiego prawa

Niewątpliwym sukcesem była 
twarda ■ polityka monetarna zano- 
czątkowana w roku 1924 przez 
premiera i ministra skarbu Wła­
dysława Grabskiego. Złoty polski, 
mimo pewnych trudności, w la­
tach 1925—26 został ustabilizowa­
ny i od roku 1927 sta! się trwa­
łą walutą. Warto zwrócić uwagę, 
że z wprowadzeniem złotego wią­
zało się opanowanie hiperinflacji. 
jaka dotknęła kraj w latach 
1921-24. A Polska była jedvnym 
krajem w Europie (poza Rosją 
Radziecką), który doprowadził do 
zduszenia inflacji bez zagranicznej
pomocy finansowej.

W Polsce międzywojennej do­
prowadzono także do rozbudowy 
sektora państwowego, co stworzy­
ło warunki do prób nakręcenia 
koniunktury w końcówce lat 30. 
Był to plan ministra skarbu Eu­
geniusza Kwiatkowskiego. Właśnie 

starczy wymienić najważniejsze. 
Zasadnicze znaczenie miały wiel­
kie zniszczenia wojenne, spowodo­
wane wojną światową, a następ­
nie konfliktem z Rosją Radziecką 
i Ukramą. Straciliśmy wówczas 
około 10 proc, majątku narodowe­
go.

Drugą istotną przyczyną był 
„zator" rynkowy. Ubogi chłop, 
stanowiący podstawową masę spo­
łeczną oraz biedny robotnik sta­
nowili tak skromny rynek zbytu, 
że stawiało to pod' znakiem zapy­
tania sens budowania nowych fa­
bryk. Już istniejące miały poważ­
ne problemy ze zbytem produk­
cji. Mała chłonność rynku we­
wnętrznego., odstraszała potencjal­
nych inwestorów od angażowania 
kapitałów w niepewne przedsię­
wzięcia.

Rodzi'się tu pytanie, czy państwo 
mogło wpłynąć na wzrost zamoż­
ności najliczniejszej warstwy lud­
ności w Polsce?- Wydaje się że 
tak. jeśli uchwaloną w 1925 ro­
ku reformę rolną wprowadzono 
by szybko i radykalnymi metoda­
mi (skąd my to znamy?). Jednak 
w praktyce parcelację gruntów 
rozłożono na lata, co nie zlikwi­
dowało głodu ziemi. Liczba chło­
pów rosła szybciej niż posiadany 
przez nich areał ziemi. Ceny 
gruntów rujnowały nabywców, 
chłop płacił bowiem ceny wolno­
rynkowe, a więc bardzo wysokie, 
co było logiczną konsekwencją 
..rt’odu” ziemi. Nabywca gr’”^'i z 

JANUSZ DOBRZAŃSKI
żona. Trudno się dziwić, że odbiór 
społeczny tego oficjalnie lansowa­
nego obrazu był zdecydowanie 
negatywny. I na tym gruncie po­
wstała antyteza o Rzeczypospolitej 
mlekiem i miodem płynącej.

Opanowała ona zwłaszcza umy­
sły ludzi, którzy nie mogli jej 
skonfrontować z własnymi do­
świadczeniami, a odrzucali wersję 
lansowaną przez szkołę i propa­
gandę — jako zafałszowaną. Stąd 
też dzisiaj, dość powszechnie, 
kwestionuje się fakty — oczywiste 
dla pokolenia ludzi starszych — o 
biedzie panującej w większości 
gospodarstw chłopskich Polski 
wschodniej, południowej i central­
nej i wielkim bezrobociu w mia­
stach. O tym, że bywały okresy, 
kiedy nie było co jeść i brako­
wało pieniędzy na zapałki, a mie­
szkania oświetlano kagankami...

Zdaję sobie sprawę, że wizja 
gospodarki II Rzeczypospolitej 
przedstawiona w tym eseiku, mo­
że nie odpowiadać gustom wielu 
czytelników. Ale faktografia nie 
pozostawia wątpliwości — histo­
ria gospodarcza II Rzeczypospoli­
tej nie była ani czarna, ani biała, 
a po prostu niezwykle zróżnico­
wana.

W bilansie odnajdziemy niewąt­
pliwe sukcesy. Pierwszym była 
integracja porozbiorowa dzielnic 
w jednolity organizm gospodarczy. 
Należy pamiętać, że każdy z za­
borów, przez 123 lata, rozwijał się 
inaczej, wedle zupełnie innych 
planów, wynikających z polityki 
państw zaborczych. Na najwyż­
szym szczeblu rozwoju znajdowa­
ła się Polska zachodnia i rejon 
górnośląski, na najniższym kresy 
wschodnie. Należało nie tylko u- 
jednolicić prawodawstwo, wpro­
wadzić nowy system monetarny, 
podatkowy i ubezpieczeniowy, 
strukturę cen, stworzyć jednorod­
ny system transportu — trzeba 
było stworzyć jednolity organizm 
państwowy, w którym zanikłyby 
międzydzielnicowe animozje poli­
tyczne i x gospodarcze. O ile w 
pierwszym przypadku wszystkie 
zadania udało się wykonać i pań­
stwo polskie funkcjonowało jako 
jednolity organizm, o tyle nie u- 
L' -o 'ię doprowadzić do zatarcia 

-bokich różnic ekonomicznych, 
d/Jelących byłe zabory. Dwudzie­
stolecie okazało sic okresem zbyt 
krótkim. Zresztą i dzisiaj, po 45 
latach istnienia Polski Ludowej, 
dysproporcje w rozwoju gospodar­
czym, pomiędzy dawnymi zabora- 

Największą inwestycją Polski w okresie międzywojennym była bu­
dowa portu w Gdyni.

kapitał państwowy, oparty o sku­
piony w rękach państwa, silny a- 
parat bankowy oraz o sieć wielu 
znacjonalizowanych zakładów 
przemysłowych, ułatwił realizację 
planów rządowych bez udziału 
kapitałów prywatnych. Twórcą 
wizytówek inwestycyjnych II 
Rzeczypospolitej — Gdyni i COP 
— byl kapitał państwowy. Listę 
osiągnięć można by zamknąć 
stwierdzeniem, że stopniowo re­
strukturyzowano i modernizowano 
polski przemysł, co dzisiaj prze­
biega z tak wielkim trudem.

Trzeba jednak przyjąć do wia­
domości fakt, że poziom produkcji 
globalnej ziem polskich z 1913 
roku był wyższy niż całej wy­
twórczości przemysłowej odrodzo­
nej Polski w roku 1938. Jak wy­
nika z autorytatywnych wyliczeń 
szwedzkiego ekonomisty I. Sveu- 
nilsona, wszystkie większe kraje 
europejskie wykazywały szybki 
wzrost produkcji przemysłowej w 
odniesieniu do roku 1913. Nato­
miast Polska była jedynym kra­
jem, który nic przekroczył puła­
pu sprzed I wojny. Dla przykła­
du: Grecja 483 proc., Finlandia 
291. Szwecja 223. Dania 203 Cze­
chosłowacja 151. Węgry 14 . Niem­
cy 138, Francja 118, Polska 9). 
Wyraźnie widać, że w światowym 
wyścigu przemysłowym Polska po­
zostawała daleko w ty le.

Jakie były przyczyny stagnacji 
przemysłu? Było ich sporo, ale 
ną potrzeby tej publikacji wy­

reformy cale swe dochody prze­
znaczał na ogół na spłatę kredytu. 
Nie był więc w stanie nabywać 
więcej produktów przemysłowych 
niż poprzednio.

Wyjście było. Państwo mogło 
sprzedać ziemię jednorazowo, po 
stanowczo niższej cenie, ograni­
czając znacznie areał posiadaczy 
ziemskich. W ten sposób, w krót­
kim czasie, mogłaby wzrosnąć 
zamożność wsi i ożywiłby się ry­
nek artykułów przemysłowych. 
Błąd ten oczywiście dostrzegano, 
ale ówczesny układ sił politycz­
nych nie pozwalał na zasadnicze 
korekty polityki agrarnej.

Ogólnie sytuacja w rolnictwie 
była korzystniejsza niż w przemy­
śle. Zwiększenie areału wpłynęło 
na wzrost zbiorów. Ale jeżeli od­
niesiemy pięciolecie przed pierw­
szą wojną światową do pięciole­
cia przed drugą wojną, okaże się, 
że przeciętne plony upraw najbar­
dziej wymagających — zmalały. 
Przyrost produkcji rolnej w la­
tach 1918—1939 miał bowiem cha­
rakter ekstensywny. Wpływało na 
to rozdrobnienie rolnictwa, brak 
środków na zakup maszyn i na­
rzędzi, nieopłacalność stosowania 
nawozów sztucznych, które były 
bardzo drogie. Zbyt wygórowana 
cena środków produkcji^., w po­
równaniu z cenami żywności, po­
wodowała niechęć do nowocze­
snych metod uprawy — także w 
wielkich gospodarstwach ziemiań­
skich.

Nierównowaga- na rynku pracy 
powutiuwała -s tematyczne roz- 
uraomame g^spoaarsiw chłop­
skich. MłutLicz, która zos.avw.id 
Dci wsi, rnuskda mieć poasiowę 
egzystencji; rooz.ee parcelowa.; 
gospodarstwa. Cnłop imał 
mniej ziemi, a stosując eksiensj. 
ne metody uprawy uzyskiwał re­
latywnie mn.ejsze plony i v.o- 
chody. Wieś ubożała.

Inne wurnwy i grupy iudnww.1. 
byłj w lepszej sytuacji. v/icim ? 
możliwości awansu — w porów­
naniu z okresem rozbiorowym - - 
otworzyły s.ę przed inteligencją 
Własne państwo stwarzało mozń- 
wości pracy w licznych instytu­
cjach rządowych, samorządów.', cii. 
naukowych, prawnych, prasowych, 
wojskowych, lekarskich, przemy­
słowych etc. Z zasady uposażenie 
inteligencji pozwalało na zaspoko­
jenie wszelkich potrzeb rodziny. 
W jeszcze lepszej sytuacji znajdo­
wali się przedstawiciele ziemiań- 
stwa i burżuazji, a także wolnych 
zawodów.

Gorzej wiodło- się drobnomiesz­
czaństwu. Z rzemiosła i kupiectwa 
trudno było wyżyć, wobec ograni­
czonego zapotrzebowania. Wystę­
powało tu zjawisko „przeludnie­
nia”. Podaż znacznie przewyższa­
ła popyt, ale ludzie zbędni nie 
mieli dokąd odejść. Trzymali się 
więc kurczowo swego zajęcia, 
które dawało jakąś minimalną 
gwarancję dochodów.

Poziom życia robotników zależał 
od koniunktury. Jednak, de facto, 
słaby rozwój przemysłu powodo­
wał zjawisko trwałego bezrobocia. 
Nawet w okresie boomu inwesty­
cyjnego, w latach 1936—39, armia 
bezrobotnych liczyła ponad 400 
tysięcy osób. Zjawisko to miało 
charakter strukturalny, a nie ko­
niunkturalny. A w takiej sytuacji 
place słabo reagują na ożywienie 
gospodarcze. Zarobki były więc 
skromne, bo pracodawca zawsze 
mógł zastąpić robotnika żądające­
go podwyżki, bezrobotnym zza 
bramy, który gotów był przyjąć 
każde warunki. Stosunkowo wy­
sokie zarobki otrzymywali robot­
nicy w dużych, państwowych za­
kładach przemysłowych. Oni też 
korzystali z licznych przywilejów. 
Robotnicy w małych, prywatnych 
firmach zarabiali mizernie, nie 
mieli prawa do. urlopu i wielu 
rodzajów ubezpieczeń społecz­
nych.

Jak więc wynika z podanych 
przykładów, obraz polskiej gospo­
darki był bardzo zróżnicowany. 
Obok niewątpliwych sukcesów 
występowały porażki i trudności. 
Było sporo paradoksów. Zbudowa­
no nowoczesny port morski w 
Gdyni i stworzono sprawny sy­
stem połączeń kolejowych. Ale 
znaczna część dochodów z handlu 
zagranicznego, prowadzonego przez 
własny port, była przechwytywana 
przez obcych armatorów. Nie zbu­
dowano bowiem własnej floty 
handlowej. Tak zresztą jak z roz­
wojem kolejnictwa nie skorelowa­
no rozwoju motoryzacji. Dzisiaj 
możemy z sentymentem wspomi­
nać, że współpracę z koncernem 
FIAT-a rozpoczęliśmy przed woj­
ną, ale wówczas niewiele z tego 
wynikało. Aż do wybuchu wojny 
na polskich drogach królowała 
chłopska furmanka, a w wojsku 
konna podwoda...

Polityka gospodarcza II Rzeczy­
pospolitej współcześnie budziła o- 
stre kontrowersje. Lewicowy „Ro­
botnik” w listopadzie 1938 roku 
piał z zachwytu nad „4-letnim. 
planem inwestycji i budową 
COP-u”. Natomiast niezależna 
„Polska Gospodarcza” stwierdzała 
zimno: „Dziwi ton niektórych pu­
blicystów, którzy kreując fałszywą 
legendę COP, nie tylko nic rozu­
mieją znaczenia, jakie on rzeczy­
wiście posiada, ale stwarzają dro­
gę dla złych metod uprzemysło­
wienia kraju”.

Kto miał rację — osądziła juz 
historia.

Wydaje się. że od tamtych cza­
sów zegar zatrzymał się w miej­
scu. Bo choć kolo historii obróci­
ło się o 50 lat. próbujemy dziś 
rozstrzygać podobne dylematy. O-- 
by z lepszym skutkiem.

SMBW!

5

rooz.ee


BOGUSŁAWA MACHOWSKA

Historia bólu jest ponoć historią 
ludzkości, cierpienia i trudy zma­
gania towarzysza człowiekowi od 
początków jego istnienia. Życie to 
cierpienie — zdaniem buddystów, 
zdaniem marksistów życie to wal­
ka z cierpieniem. Czy można sie 
od cierpienia uwolnić? Czy można 
przedłużyć ulgę w cierpieniu, jaką 
przynoszą wynalezione środki che­
miczne? Czy można odnaleźć uko­
jenie w bólu? Mimo iż cywiliza­
cja nasza liczona jest w tysiącle­
ciach. próżno szukać jednoznacz­
nej definicji zjawiska bólu i cier­
pienia. Wiadomo, że można odczu­
wać ból nie cierpiąc i cierpieć nie 
doznając bólu. Można też. co jest 
chyba jednym z najbardziej doj­
mujących doznań, zaznawać bólu 
powodującego cierpienie. Czy moż­
na, za życia, uwolnić sic od bólu? 
Od cierpienia?

Od wieków trwają próby zgłę­
bienia istoty zjawiska bólu. Nie­
stety, natura wciąż skrywa jesz­
cze wiele tajemnic, także i tych 
związanych z ciałem ludzkim. Aż 
do ubiegłego stulecia wiedza o bó­
lu niewiele różniła sie od tej wie­
dzy. jaką posiedli np. Hipokrates

są ludzkości od bardzo dawna. 
Farmaceuci sądzą nawet. że 
pierwsze leki, jakie wynalazł i 
stosował człowiek, to były właśnie 
leki przeciwbólowe. Najprawdopo­
dobniej były to opiaty. czyli sub­
stancje narkotyczne zawarte w 
maku. Już 4 tys. lat temu roślina 
ta była uprawiana przez człowie­
ka. zapewne nie z powodu zalet 
makowca. Właściwości maku do­
skonale znali Grecy (dowody ynoż- 
na znaleźć w ..Odysei”), znali też 
Egipcjanie i — później — Rzymia­
nie, od których stosowania tego 
narkotyku nauczył sie cały nowo­
żytny świat. Jednak prawdziwa 
farmakologia bólu ma swój po­
czątek we wspaniałym wieku XIX. 
kiedy to niemiecki aptekarz Ser- 
turner wyizolował z opium morfi­
nę. Dziś ogromny światowy prze­
mysł farmaceutyczny mógłby za­
sypać glob przeciwbólowymi prosz­
kami. gdyby nie to. że tak chętnie 
je połykamy... Np. aspirynę. w 
Polsce znaną jako polopirynę, ge­
nialny lek o znakomitym działa­
niu przeciwgorączkowym i prze­
ciwbólowym najbardziej skutecz­
ny w bólach reumatycznych i ko­
rzeniowych oraz w bólach głów? 
Albo tabletki z ..krzyżykiem”, nad­

ke są tym skuteczniejsze, im sil­
niejsza jest wiara pacjenta w icn 
efekt. Natomiast tam. gdzie zawio­
dą wszelkie metody leczenia za­
chowawczego. wkraczają chnur- 
dzy. Przełomem w historii medy­
cyny było dokonanie zabiegów na 
nerwic obwodowym. Dziś chirurg, 
może wybierać wśród metod ope­
racyjnych. zależnie od rodzaju bó­
lu i' lokalizacji: blokady, zabiegi 
na nerwach obwodowych, korze­
niach nerwowych, rdzeniu kręgo­
wym. mózgu i pniu mózgowym 
stosuje sie coraz doskonalej, co­
raz rzadziej dochodzi do nieod­
wracalnych uszkodzeń organizmu.

Rozważając zjawisko bólu nie 
sposób pominąć sytuacji, w których 
trzeba usunąć ból fizjologiczny, a- 
by móc wykonać chirurgiczną o- 
perację. Anestezjolodzy zajmują 
sie okresowym blokowaniem czyn­
ności układu czucia bólu, stosu­
jąc znieczulenie i narkozę. Wpraw­
dzie już 3.5 tys. lat temu oszała­
miano chorych ■ roślinnymi sub­
stancjami. wykonując następnie 
różne zabiegi chirurgiczne, jednak 
dopiero wynalezienie chloroformu 
i ponowne odkrycie zapomnianego 
od czasów Paracelsusa eteru, 
wprowadzenie ich do znieczuleń 
przez prof. ginekologii Simpsona 
w 1847 r. rozpoczęło nową erę w 
chirurgii. Znieczulenie ogólne i 
miejscowe, za pomocą których 
można prowadzić zabieg w kon­
takcie z chorym, to metody poma­
gające lekarzowi w wykonywaniu 
jego pracy, wyłączające ból pa­
cjenta. a przecie wszystkim nie 

wskazania do tego zabiegu. Chiń­
czycy znali 9 typów igieł, a igły 
złote i srebrne, znane już w fi 
stuleciu p.n.e. zastrzeżone były dla 
cesarza i jego najbliższych współ­
pracowników. Metody akupunktu­
ry uczono w wyższej szkole le­
karskiej. do nauczania i egzami­
nowania studentów służyły natu­
ralnej wielkości ludzkie figury z 
brązu, z zaznaczonymi na po­
wierzchni kanałami i otworami, 
odpowiadającymi życiowym punk­
tom akupunktury. Figury oblepia­
no woskiem, wypełniano wodą z 
czerwonym barwnikiem i student 
podczas egzaminu musiał bezbłęd­
nie trafić igłą we właściwy otwór. 
Ponad 300 lat temu dynastia man­
dżurska. której rządy doprowa­
dziły do upadku chińskiej nauki, 
kultury, także medycyny, zakaza­
ła stosowania tej metody leczenia, 
chociaż lekarze i pacjenci byli jej 
nadal wierni. W historii ChRL 
dwukrotnie zakazywano wykony­
wania akupunktury, by w 1955 r. 
wydać dekret nakazujący powrót 
metody do programu nauczania 
we wszystkich chińskich uczel­
niach medycznych. Nauka o aku­
punkturze oparta jest głównie na 
teorii kanałów energetycznych o- 
raz krążącej w nich energii ży­
ciowej. przez współczesnych na­
zywanej bioelektrycznością. W wy­
padku zakłócenia krążenia energii 
dochodzi do upośledzenia czynnoś­
ci narządów, a w konsekwencji — 
do choroby. W wypadku zachoro­
wania chiński lekarz na podsta­
wie badania tętna ustala wadli­
wie funkcjonujący kanał oraz cho­
ry narząd. Następnie próbuje 

czy Galen. Hipokrates (460—377 
p.n.e.) za siedlisko czucia i zmy­
słów uważał mózg, a nie serce, 
Jako pierwszy zwrócił uwagę na 
znaczenie zjawiska bólu w rozpoz­
nawaniu choroby. Genialny lekarz 
Marka Aureliusza. Galen (130— 
—210). opisał układ nerwowy, wy­
różniając nerwy czuciowe i rucho­
we. Uznał on. że to mózg odpo­
wiada za czucie bólu, który pow- 
staje przy naruszaniu ciągłości 
tkanek oraz nagłej zmianie roz­
mieszczenia płynów ustrojowych. 
Był ,też inny genialny lekarz. A- 
wicenna (980—1037). który definio­
wał ból jako stan nienaturalny, 
powstały wskutek nagłej zmiany 
temperatury lub wskutek przer­
wania ciągłości tkanek. Przez 
kolejne -wieki, nie pomijając do­
skonałych pierwszych opisów i ry­
sunków Leonarda da Vinci. autora 
atlasu anatomicznego człowieka 
wiedza o istocie bólu nie zmieniła 
się. Dopiero w w XIX. wieku 
triumfu nauk przyrodniczych, me­
dycyny. a zwłaszcza chirurgii, za­
słona niewiedzy rozsunęła się nie­
co. Odkryto ^istnienie dwóch ro­
dzajów bodźców, wywołujących 
ból. Ból fizjologiczny odczuwany 
jest poprzez szkodliwe bodźce 
grożące uszkodzeniem tkanek, ból 
patologiczny to cierpienie związa­
ne z ich uszkodzeniem Przed bó­

Dr Ewa MasHrz-I.ibionka w trakcie zabiegu elektrostymulacji.
lem fizjologicznym można uciec 
natomiast ból patologiczny, uszka­
dzając tkankę wyzwala substancje 
drażniące zakończenia bólowe i ból 
staje się doznaniem przewlekłym, 
choćby bodziec przestał już dzia­
łać. ' '

Człowiek od zawsze walczył z 
bólem choć długo sadził — me 
odróżniając bólu patologicznego od 
fizjologicznego — że walka ta nie 
ma sensu, i że z góry skazana jest 
na niepowodzenie gdyż ból po­
dobnie jak uczucie przyjemności i 
nieprzyjemności, to ieden z nie­
odzownych atrybutów życia. Roz­
wój medycyny sprawił, że w wal- 
ce z bólem pacjenta lekarze sto­
sowali najrozmaitsze metody. Nie 
znając dokładnie mechanizmu 
powstawania bólu walczyli z nim 
za pomocą akupunktury. metod 
termicznych. psychologicznych, 
środków farmakologicznych, wresz­
cie — metod chirurgicznych, wy­
łączających anatomiczne układy 
odbierające i przewodzące ból

Metody farmakologiczne znane

używane bardzo często przez w e- 
le osób, które nie wiedzą ze lek 
podawany przez dłuższy czas pro­
wadzi do uszkodzenia nerek, móz­
gu i krwi Wynaleziono także leK, 
blokujące ból wyłączając na pe­
wien czas czucie. Kokaina, nowo- 
kaina. ksylokaina i inne leki wy­
łączają receptory bólowe, przyno­
sząc ulgę cierpiącemu

W leczeniu bólu stosuje się 
także metody termiczne, cieple o- 
kłady z gorącego piasku, wody, e- 
lektryczna poduszka czy lampy 
rozgrzewające zmniejszają uczucie 
bólu spowodowanego procesem za­
palnym Podobnie rzecz ma sie z 
okładami z lodu, szczególnie sku­
tecznymi przy bólach głowy.

O akupunkturze będzie nieco da­
lej. no informacji o psycholo­
gicznych i chirurgicznych meto­
dach walki z bólem. Hipnozę, su­
gestię i psychoanalizę — psycho­
terapeutyczne metody, opierające 
się na słowie lekarza docierającym 
do psychiki pacjenta stosuje się 
często na całym święcie. Metody 

uszkadzające podstawowych cz> n- 
ności organizmu.

Jedną z najstarszych metod le­
czenia bólu jest akupunktura, 
której początki związane są ze 
starożytnymi Chinami Archeolo­
dzy odnaleźli pochodzące z neolitu 
kamienie, stosowane do akupresu­
ry i liczące blisko 4 tys. lat jaspi­
sowe igły do akupunktury. Meto­
da ta zrodzić miała się ze spo­
strzeżeń chińskich wojowników 
którzy zranieni strzałami bądź in­
ną bronią zauważyli zniknięcie u- 
norcz> wych bólów w innych częś­
ciach ciała Początkowo stosowa­
no akupunkturę wyłącznie dla 
zwalczania bólu, później także do 
leczenia innych chorób, nie tylko 
bolesnych. Ucisk określonych 
punktów ciała i płytkie nakłucia 
znane są od 3 tys lat p.n.e a 
pierwsze znane nam dzieło me­
dyczne. legendarna księga zwana 
Kanonem Medycyny Wewnętrzne 
omawja teorie Yin-Yang. zagadnie­
nie energii życiowej. topografię 
kanałów energetycznych i ouni!: 
tow akupunktury technikę nakłu­
wania oraz wskazania i przeciw 

Fot. C. Baka

przywrócić czynności energetycz­
nego kanału nakłuwając odpowied­
nie punkty ciała.

Współcześni lekarze, zwolennicy 
akupunktury tłumaczą, że metoda 
działa leczniczo na drodze odru­
chowej Dodatkowo impulsy, wy­
wołane nakłuciami, pobudzają u- 
kład współ- i przywspółczulny i 
w ten sposób za pośrednictwem o- 
środkowego układu nerwowego 
działają regulując© na czynność 
narządów wewnętrznych. W wyni­
ku nakłuć rozszerzeniu ulegają 
drobne tętniczki i naczynia wło­
sowate chorego narządu i tkanek. 
5° brawie ulega krążenie krwi, 
•b wieża. dobrze nasycona tlenem 
krew napływa do chorego narządu, 
oczyszcza go z produktów prze­
miany. odkwasza, odżywia i dotle­nia.

Chinach, gdzie wskutek zaka­
zu uprawiania akupunktury oprócz 
orientalnej rozwinęła się medycy- 
J?a. stosująca metody europejskie. 
v.2l.Sia^ chorzy mają możliwość sko­
rzystania z obu metod leczenia.



Fot. Jerzy Kosiński

prof. Garnu-

anestezjolog
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cudotwórstwo, 
pacjenci i jak

na to, że w naj- 
w Lubinie po- 
rehabilitacyjno- 

dzieci z poraże- 
Byłby on impo-

w Dzierżoniowie.
Świdnicka 45a,

J E,

Poradnia w Lubinie dwa razy w 
tygodniu (wtorki i czwartki) przyj­
muje pacjentów. Na trzech stano- 

- wiskach dokonywane sa nakłucia 
zgłaszających się osób, wyposaże­
nie poradni w igły (oryginalne. 

> chińskie) jest tak dobre, że pozwa­
la na przeznaczenie osobnego ze­
stawu igieł dla każdego zgłaszają­
cego się pacjenta. Jest to dodatko­
we. poza oczywiście każdorazowo 
wykonywaną sterylizacją, zabezpie­
czenie przed wirusem HIV. Porad­
nia dysponuje także elektrostymu- 
latorem. wzmacniającym efekt na­
kłucia poprzez prądy małej mo­
cy. Zapowiedziano także zakup la­
sera do stosowania terapii świetl­
nej.

PPHiL Spółka z o.o.
„P

z/s
ul.
teł. 31-80-84 Dzierżoniom.

Wiele wskazuje 
bliższych latach 
wstanie ośrodek 
-adaptacyjny dla 
niem mózgowym, 
nującym ukoronowaniem kilkulet­
nich starań rodziców, skupionych 
w Kole Dzieci Specjalnej Troski 
TPD, wspomaganych wnioskami 
i interpelacjami radnych MRN w 
Lubinie. Ostatnio wiele życzliwo­
ści dla sprawy utworzenia ośrod­
ka dziennego pobytu dla dzieci z 
porażeniami okazał lubiński ZOZ, 
przeznaczając na ten cel budynek 
żłobka przy ul. Jastrzębiej, gdzie 
zgodnie z opracowanym progra­
mem, znaleźć ma się gabinet hy­
droterapii, fizykoterapii, sale kine- 
zyterapeutyczne, łazienki, jadal­
nia, zaplecze sanitarne itd. W 
chwili obecnej projektanci przy­
stąpili do opracowywania doku­
mentacji projektu adaptacji po­
mieszczeń żłobka, a Urząd Mia­
sta wyasygnował kwotę 3 min zł 
na pokrycie kosztów dokumenta­
cji- . .Statystyki medyczne twierdzą, 
że około 1 proc, populacji to dzie­
ci z różnego rodzaju porażeniami, 
dzieci wymagające stałej i facho­
wej opieki. Miarą społecznego 
rozwoju poszczególnych krajów 
jest ich stosunek do osób, których 

■ rozwój został upośledzony — pań­
stwa wysoko rozwinięte, bogate, 
mogą sobie pozwolić na utrzyma­
nie kwalifikowanych kadr medy­
cznych i terapeutycznych, których 
zadaniem jest praca z osobami 
wymagającymi szczególnej opieki. 

'.Są w Europie kraje, gdzie jeden 
terapeuta zajmuje się tylko kil­
korgiem dzieci, poświęcając im 
maksimum swego czasu i wyko­
rzystując w pełni swe umiejętno­
ści. Zajmuje się przecież dzie­
ckiem, które nie potrafi jeść, ma 
upośledzony odruch ssania, poły­
kania, podobnie rzecz ma się z in­
nymi czynnościami fizjologiczny­
mi. W ośrodku dziecko poddawa­
ne jest długim i żmudnym ćwi­
czeniom, gdyż gimnastyka zapo­
biega zanikowi mięśni, nie do­
puszcza do powstawania odleżyn 
i związanych z nimi cierpień, 
choćby nie w pełni uświadamia­
nych.

Lubińskie Kolo Dzieci Specjalnej

Pacjenci, decydujący sie na pod- | 
danie zabiegom akupunktury nie | 
powinni liczyć na natychmiastowe i 
wystąpienie efektów leczniczych. W « 
wielu wypadkach ból ustępuje po 1 
kilku tygodniach od wykonanego ! 
zabiegu, stan taki utrzymuje się. | 
przez kilka miesięcy i później pa- J 
cjent musi przejść ponowna serie | 
nakłuć. Cóż. taki już los ludzi, 
wplątanych w zmagania z bó­
lem. Gdyby istniała skuteczniejsza 
metoda jego usuwania, nie potrze- I 
ba byłoby sporów, czy rzeczywiś- | 
cie nakłucie pod kolanem usuwa 
na jakiś czas ból głowy. Jeśli na­
tomiast to pomaga, to niech kłu- 
ją... Głowa pęka od samego myśle­
nia o bólu...

| Jedna z uczennic
• szewskiego jest pani Ewa Maziarz- 

-Libionka, lekarz .
GHS ZOZ w Lubinie, prowadząca 
od kilku tygodni utworzoną stara­
niem jej i dyrekcji 
radnię akupunktury.

zainteresowani muszą 
j o-

trudne przedsięwzięcie.

I N F O R M U

Troski zrząsza blisko sześćdzie­
siąt osób, bą to dzieci o różnym 
stopniu porażenia mózgowego, ich 
rozwój przebiega w różnym stop­
niu i stadiach. Zapewne nie wszy­
stkie dzieci objęte są statystyką 
koła, na pewno będzie tych dzie­
ci, niestety, przybywać, bo Lubin 
to miasto ludzi młodych, rodzi, się 
tu wiele dzieci i nie wszystkie z 
nich są i będą zdrowe. Dlatego, 
aby pomóc matkom i ojcom dzieci 
z porażeniami, aby wspomóc ich 
w tym ogromnym trudzie opieki 
nad chorym dzieckiem, aby choć 
na kilka godzin dziennie odciążyć 
od żmudnych i ciężkich obowiąz­
ków, da.ży się do utworzenia ta­
kiej właśnie placówki opiekuńczej. 
Wszyscy 
jednak pamiętać, że jest to 
gromnie " . ’ ’.
Istnieje wprawdzie w Polsce pięk­
ny obiekt tego rodzaju, wzniesio­
ny przez KWK ..Staszic” w jed­
nym z katowickich osiedli, wzo­
rowo wyposażony i doskonale . 
prowadzony, ale Katowice mają 
odpowiednie zaplecze kadrowe. W 
Lubinie trzeba będzie wyjątko­
wych starań władz miasta, aby 
pozyskać chętnych do pracy w 
takim ośrodku. Aby wydatnie" po­
móc dzieciom z porażeniem móz­
gowym oraz ich rodzicom, trzeba 
będzie zatrudnić lekarzy neurolo­
gów, fizykoterapeutów, pielęgniar­
ki itd., co- w obecnej sytuacji bra­
ku kadr w całym województwie 
nie będzie sprawą łatwa. Na 
szczęście jest obiekt, który można 
adaptować, jest trochę 'środków 
na ten cel. jest spory zapal i za­
angażowanie wielu osób. Przy za­
łożeniu, że podobne zainteresowa­
nie okażą najbogatsi, czyli czołowe 
przedsiębiorstwa regionu, w nie­
dalekiej przyszłości w ośrodku 
znajdą dla siebie miejsce dzieci 
w wieku od 2 do 15 lat. Prze od­
powiednim przeanalizowaniu moż­
liwości wykorzystania adaptowa­
nego na potrzeby ośrodka obiek­
tu, w godzinach popołudniowych 
mógłby on służyć dzieciom całego 
miasta, np. dla prowadzenia zajęć 
gimnastyki korekcyjnej.

O postępach w realizacji tego 
zamierzenia będziemy informować 
Czytelników.

I W Polsce akupunktura znana 
i hyia dzięki pionierskim i rewela- 
f.yjnym na skale światową. dziś 
i niestety mało znanym. pracom 
ilichała Boynia, misjonarza. . syna 
[lekarza króla Zygmunta III. W 
; 1686 r. ukazała się w Norymber- 
i dze jego książka pt. „Klucz Me- 
I tiyczny". wyjaśniająca zasady 
i chińskiej medycyny. Dwieście lat 

później doktorzy Baranowski i
i pomaszewski opublikowali prace 

nt. akupunktury, przypiecżek zio- 
i lami moxy oraz techniki zabie- 

«u. Współcześnie gorącym zwolen-
I pikiem tej metody leczenia i usu- 
i wania bólu jest prof. Zbigniew 
: Garnuszewski. który doprowadził 
i do utworzenia w Warszawie 
' pierwszej w kraju Poradni Lecze- 
i pia Akupunktury, gdzie prowadzo- 
; ne są szkolenia coraz liczniejszej 
’ «rupy lekarzy — specjalistów. 

Szkoleniem zajmują się także za- 
| praszani z Chin. Korei. Mongolii i 
■ Wietnamu lekarze — praktycy a- 
^upunktury.

a =
|

że rozpoczyna produkcję domków jednorodzin­
nych, energooszczędnych, z elementów drew­
nianych, w systemie AS.

Bliższe dane uzyskać moina w „PROKOMEXU”.
1262-k

— To nie jest
I jak sądzą niektórzy

z przekąsem mówią niektórzy le- 
I karze — wyjaśnia dr Maziarz- 

-Libionka. Akupunktura to po- 
I żyteczna, bezpieczna i ekono­

miczna metoda leczenia, przy­
nosząca ulgę cierpiącym pa­
cjentom. Prof. Garnuszewski 
zaleca stosowanie akupunktury 

I w chorobach pochodzenia czynnoś- 

! oWisko oficjalnej medycyny 
; Sli?- r-iei jest "znane: akupunkturą ' 

|eczyć przypadki, w ’ któ- 
' .l'1 metodą tą uzyskuje sie efek-

r> lepsze nii uzyskiwane przez 
| ty (ly medycyny europejskiej.

Jaszcza zaś w Przypadku cho- 
z, h ni® tolerujących leków syn- 

]■r\C--znych. Akupunkturzyści w in-
■ le.’ii częściach świata, mający
■ ''\ieisze. niż lekarze chińscy do-
i '"'.jadczenie. leczą nakłuciami oko- 
; 40 chorób podkreślając, że w
'■ k h przypadkach metoda ta jest 
I racznie skuteczniejsza niż do- 
j pchczas stosowane?

ciowegp. różnego rodzaju nerwi­
cach'. w clioroóach’,:narżad'óW' ' 'fu-' 
chu. chorobach układu nerwowe­
go. chorobach’ wewnętrznych; gi­
nekologicznych. chorobach skóry, 
uszu, nosa, gardła, oczu. Akupunk­
turę stosuje sie także w leczeniu 
nałogów i w medycynie sportowej. 
Tak więc spektrum zainteresowań 
i możliwości tej metody jest bar 
dzo szerokie. Zakazane jest wyko­
nywanie nakłuć u osób chorych 
zakaźnie, psychicznie z nowotwo­
rami. z chorobami zapalnymi skó­
ry. z hemofilia, maloplytkowościa 
i u osób z rozrusznikiem serca.



JAROSL i. »V BAKO

ANDRZEJ 
SŁOWAKIEWICZ

a) 12 VIII 1964 r.
b) 199 cm
e) 94 Kg 
dl żonaty — Dorota
e) Paulina
f> średnie — automatyk
g) Stomil Olsztyn
h) LKS Łódź
i) . bramkarz
j) befsztyk tatarski
k) piłka nożna

ŚT

1) remis
2) Legia, GKS Katowi­
ce
3) młodość i chęć zwy­
ciężania
4) brak
5) w pierwszej szóstce
8) Legia
7) LKS i Motor '

KOSZARSKI

a) 9 XI 1959 r,
b) ISO cm 
c' 83 kg
d) żonaty - — Barbara 
e; Patryk Kamil
f) zawodowe
g) Górnik Łęczyca
hj Radomiak ■
i) bramkarz
j) schabowy
k) muzyka i film

1) 1:0
2) wszystkie zespoły
3i gra z kontry
4) atak oozycyjny
•">; bezpieczne
6) Legia
7) nie życzę ->ikonv:i

zawodowe, mechanik-

11 3-.0

Zagłę-

30,XI.1963 r.
186 cm

79 kg 
kawaler

a)
b)
c)
d)
e) 
£)

• 3) młodość. waleczność
4) nie ma

5) bezpieczne
6) GKS

7) LKS. Motor, 
bie S.

a)
b)
c)
d)
e)
f) 
-kierowca
£)< Hutnik Kraków
h) Lech Poznań
i) obrońca
j) jajecznica
k) czytanie prasy

1) 3:1
I 2) Legia, Górnik, GKS
I 3) waleczność, zaangażo-
\ wanto, doświadczenie

/ bronna napastników 1
/ pomocników I

5) rv— vm /
6) Legia _ /
7) Zagłębie S., Moloi '

23 IV 1933 r.
182 cm

82 Kg
żonaty — Bożena
Damian 
ekonomista ■

g—h) Górnik Wałbrzych
i) pierwszy stoper
j) tatar
k) muzyka ■ dobre filmy 
i rodzina

MARCIN CILlNSKI SłAV
SZCZEPANIAK SZEWCZYK

Elżbieta

mecha-

h) j)
mam

k) k).
☆

i)
j)
k)

3:0 
nie

j)
k)

MAREK 
GODLEWSKI

169 cm
63 kg 
kawaler

a) 
b,
c)
d)
e)
f)

a)
b)
c)
d)
e)

a)
b)
c)
d)
e) 
£)

4) gra pozycyjna
5) w pierwszej czwórce

(i) Legia
7) —

5) VI
S) Legia
7) Motor, Zagłębie S.

a)
b)
c)
d)
e) 
0

28 111 1967 r.
179 cm
74 kg 
żonaty

je możłl 
5-j V—— V

24 I 1962 r.
174 cm
75 kg
żonaty — Marzena

Budowlani Lublin 
Motor Lublin 

pomocnik 
o i zza 
muzyka młodzieżowa

10 IV 1968
179 cm
74 kg
żonaty — Renata 
Patrycja 
średnie — elektryk 
-h) Polonia Bytom

i) pomocnik
j) dania czeskie
k) muzyka disco, dobry 
film video

-h) BKS Bolesławiec 
lewy pomocnik 
rosół z makaronem 
książka, film, sport, 

muzyka
1)
2) ___

b)
c)
d)
e)
f)
-kierowca
g)
h)

zawodowe — mech, 
pojazdów samochód.
g)—h) Granica Bogaty­
nia
i) pomocnik
i) zupa pieczarkowa

książka, film 

I V .
6) jasnowidzem nie 
stem
7) Zagłębie S., Motor

7) Zagłębie S., ‘W\ste
twierk, by w zmontowanym przez
.godnie pracowały. W ciągu miesięcznego

b)
c)
d)
e) —
f) średnie, technik sa­
mochodowy

Zagłębie Lubin 
Górnik Wałbrzych 

prawy pomocnik 
kurczak pieczony 
tenis ziemny

O') B-WCW \
7) Zagiąbie S., WAęrc \ T»

. Świerk by w zmontowanym przez niego k.o\ektyw\e wszystkie try^oy
PO rocznej nieobecności, lubińskie Zagłębie z™v' ,z0^a“y“tonujący godnie pracowały. W ciągu miesięcznego okresu ^k^aw^ego 

traklasie. Powrpt-naszych futbr.aistcw do I ligi był «ciem P J ,q q fc. ch ^ołeniowcy Wek - |

ma takich

17 X 1.964 r.
180 cm

76 kg
żonaty — Agnieszka 
Karolina
średnie. mechanik-

28 IV 1965 r.
186 cm 
79 kg 
żonaty — Edyta 
Klaudia 
zawodowe

nik 
g—h) GKS Gryf Słupsk 

środkowy pomocnik 
tatar 
nie

Lr AKILSZ 
PŁACZKI EW1CZ

a) 7 X 1962 r.
b) 184 cm
c) 79 kg
d; żonaty — Bożena
e) Dawid
f. średnie — elektronie 
g—h.» Gwardia Koszalin 
i) bramkarz
!» biały barszcz, schabo­
wy
k) dobra muzyka i film

1) 1:0
2.) Każdy jest groźny
i) ambicja
41 .skuteczność
5) VI
;h Legia
7’ Motor Z:'.2’/Jb:? S.

JAROSŁAW
OH W A LISZEWSKI

a) 29 1X 1965 r.
b) 177 cm
c) 77 kg
d; żonaty — Ewa
e) Dawid
f) zawodowe
g) MKS Warta Śrem
h) GKS Olimpia Poznań
i) obrona
j) golonka
k) muzyka

1) 10
2) każdy jest groźny
3) ambicja
4.‘ skuteczność
5) VI
6) Legia
7) 'Vło oi Z;- ', r y ■ Q-*

JANUSZ KUBOT

a) 22 VIII 1959 r.
b) 186 cm
c) 78 Kg
d) żonaty — Dorota
e) Łukasz Paulina 
J) wyzsze
gi BKS Bolesławiec 
Iń Chrobry Głogów
i) obrońca
j) szaszłyk
k) turystyka ’

1) 2:1
2) SI sk
3) gra zespołowa
4) -
5) środek tabeli
6) GKS
7) -

KOM U A. L D K U .7 .ś W
a) 17 I 1962 r.
b) 184 cm
c) 83 kg
d) żonaty — Krystyna
e) Katarzyna Anita 
t) średnie techniczne
g) Zagłębie Lubin
h) Śląsk Wrocław
i) obrońca
j) rosół z kluskami, 
kurczak z rożna
k, słuchanie muzyki o- 
glądanie filmów samo­
chody

☆
1) 2:()
2) Legia Górnik
3*  Kolektcwna ;gra i ^u- i 
ża ,-imbirja
4) odporność psychicz­
na
5) premiujące udz:a:em 
a puc ii ar ach
I'- Legia

7 -b\ nie Z L 

a) 29 IX 1934 r. 
bl 181 cm
c) 76 kg
d) żonaty - Beata 
e> Michał Martyna
f) LZS Ocira Leszkowi 
ce C h i o hr v G i o gó w
g) WKS Śląsk Wrocław, 
h.i obrońca
i) rosół 
jł —■

l) ‘2:1
.2) GKS Górnik Z. Stal

‘.l-elec
3» me wiem
4.- nie' wiem
3? n iv
6. GKS
71 y

ZLlG.Nir,*;
PIETRZYKOWSKI

a) 16 VI.196'2 r.
b) 183 cm
c) 78 kg
d) żonaty - Ewa
e) Anna
C) nieceLue średnie
g>—h) Polonia Byd­
goszcz
i) obrońca
i) golonka
k) wideo

1) 1:0
2) Lema GKS
3) bramkarz ofensywa
1) ir <del< pola
5) merwsza piątka
6) Legia
7) oprr m ,t ,r



DYLUS

możliwości

7) Wisła. Motor
Zagłębie znów zobaczymy w eks-

z

zostanie mistrzem Polski,

5)
6)

4)
5)
6)
7)

*1)
5)
6)
7)

VII 
Ruch 
Zagłębie

jo
5)
6)
7)

4) Wykończenie akcji
5) IV
6) jasnowidzem nie je­
stem
7) Zagłębie S., Motor

nie posiada
VI 
Legia
Motor, Zagłębie S.

r.a to nasz zespół potencjalnie stać. 2y- 
znakomity i doświadczony szkoleniowiec 
wyzwolić u swoich podopiecznych wolę 
na najwyższym poziomie.
się już podczas inauguracyjnego meczu 
zostanie rozegrany w najbliższą sobotę

Motor, Zaglę-

- spalić nerwowo, szczególnie jeśli przy 
ie okażą im trochę wyrozumiałości i cie- 

trochę czasu i spokoju trener Stanisław

* 3)
4)
5)
6)
7)
bie S.

Po rocznej nieobecności, lubińskie 
traklasie.. Powrót-naszych futbolistcw do I ligi był iście imponujący 
i ani przez moment, nie podlegał dyskusji. Przewodzili swojej grupie 
od drugiego do ostatniego meczu. Jedenastka Stanisława Świerka, w 
którego wielkie umiejętności i szczęśliwą rękę nie wątpiliśmy, dając 
temu wyraz w naszej publikacji o sytuacji w Zagłębiu po spadku, 
przeszła przez 11 ligę jak burza, bijąc po drodze swoich przeciwników 
i... wszelkie rekordy. Zdobyła więcej punktów i bramek od chorzow­
skiego Ruchu, który w ubiegłym roku awansował do ekstraklasy — 
jak-pisała prasa — w wielkim stylu, a w sezonie 1988/1989 sięgnął po 
tytuł mistrza Polski. Nie bez kozery przypominam ten triumfalny marsz 
chorzowian. Wielu kibiców zastanawia się, czy lubinianie mogą podą­
żyć drogą Ruchu -w nowych rozgrywkach. Głosy są różne. Osobiście 
też chciałbym, aby tak się stało. Aie jestem realistą. Sądzę, że marze­
nie o zdobyciu mistrzowskiego lauru ’ już obecnie jest przedwczesne, ale 
zajęcie miejsca w ścisłej czołówce jest możliwe._ Siłą chorzowian był 
ustabilizowany i wyrównany zespól, miał on tez w swych szeregach 
lidera z prawdziwego zdarzenia. Krzysztofa Warzychę. My zaś ciągle 
jeszcze budujemy zespól, aczkolwiek jego szkielet został stworzony 
podczas Ii-ligowej kwarantanny. Odszedł jednak lider drużyny Euge­
niusz Ptak. Istotne uzupełnienia nastąpiły podczas letniej przerwy. 
Przyszli wysokiej klasy zawodnicy, jak Jarosław Bako i Stefan Machaj, 
wprowadzono do drużyny młodych, obiecujących piłkarzy: Piotra Ty­
szkiewicza i Grzegorza Pyca. Wszyscy oni potrzebują trochę czasu na 
zaaklimatyzowanie się w nowym środowisku, dotyczy to zwłaszcza tych 
najmłodszych. Debiut ich może być nadzwyczaj udany, ale mogą się 
też — jak to bywa z miodymi 
pierwszych niepowodzeniach ni 
pła kibice. Musi mieć też

młodość, waleczność 
nie ma
bezpieczne
GKS
ŁKS,

3) waleczność, ambicja 
gra pozycyjna 
w pierwszej czwórce 
Legia

3) mTod-dś'ć i ambicja-
4)
5)
6)
7)

pastnika, sfcjSKa gra < 
bronna napastników 
pomocników
- IV—VIII

Legia
Zagłębie S.. Motor S., Motor

przez niego kolektywie wszystkie tryby
miesięcznego okresu przygotowawczego

Wieczorek

1) wynik inauguracyjnego meczu z Lechem, 
rywale, 3) atuty Zagłębia, 4) słabe strony drużyny, 5) 
na koniec rozgrywek, 6) kto

Legia
Zagłębie S., Wisła

Świerk, by w zmontowanym 
zgodnie pracowały. W ciągu 
trudno to osiągnąć. Chorzowscy szkoleniowcy Wyrobek 
tego problemu przed rokiem nie mieli, ich drużyna została wprawiona 
w ruch jak przeatestowana maszyna. Warto to mieć na względzie, cho­
ciaż nie wykluczam, że i lubinianie mogą stać się czarnym koniem.

Gdy Zagłębie awansowało do ekstraklasy po raz pierwszy w 1985 r., 
nie zostało otoczone należnym beniaminkowi klimatem życzliwości, 
wręcz odwrotnie, posypały się inwektywy. Ale trzeba przyznać, że i 
swoją grą wtedy reprezentanci LGOM nie zachwycali.

I tym razem nie ma więc co liczyć na przychylność dla beniaminka 
z Lubina. Ją trzeba sobie po prostu wywalczyć dobrymi wynikami oraz 
ciekawą, widowiskową grą. A 
wię więc .głęboką nadzieję, iż 
Zagłębia, S. świerk potrafi 
walki, przygotować ich do gry

Czy tak będzie, przekonamy 
poznańskim Lechem, który 
godz. 17 na stadionie GOS. Liczymy na udany start.
Jak on wypadnie, zależeć to będzie od tych, których sylwetki dziś na 

naszych łamach prezentujemy. Przedstawiając zawodników należących 
do kadry I drużyny, podajemy następujące informacje: ą) data uro­
dzenia. b) wzrost, c) waga, d) stan cywilny (imię żony), e) imiona 
dzieci, f) wykształcenie — zawód, gj pierwszy klub, h) poprzedni ze­
spół, i) pozycja w drużynie. j)‘ ulubiona potrawa, k) hobby. Piłkarze od­
powiadają tez na pytania 
2) najgroźniejsi 
lokata Zagłębia 
7) spad ko wieże.

DANIEL KUDYBAADAM ZEJER

k)

1)
1)Górnik, GKS,

do końca

j)
k)

4)
5)
6)
7)

frytkami 
wędkar-

b)
c)
d)
e)
f)

Motor Lublin 
napastnik 
placek .po węgiersku 
słuchanie muzyki

Szczytno
— napast-

h)
i) . 
ni--
j) kurczak z .
k) fotografia, 
stwo

a)
b)
c)
d)
e)
f)
nik
g—h) Stomil Olsztyn
i) pomocnik
j) schabowy

książki

3)
4)
5)
6)
7)

3)
4)
5)
6)
7)

a)
b) 
0
d)
e)
f)

3X11 1964 r.» 
174 cm 
68 kg
żonaty — Urszula 
Katarzyna 
średnie 
Stal Nysa
Gwardia 

pomocnik

12 VII1961 r.
185 cm

82 kg
żonaty — Beata 
Monika, Paweł 
średnie — monter 
Karkonosze Je-lenia

Góra 
h)

1:0
Ruch,

'Legia
walka
atak pozycyjny

VIII
Legia
Wisła, Zagłębie S.

1)
2) 2:1

Ruch, Legia 
młodość, ambicja 

atak pozycyjny 
VI
Ruch
Motor, Zagłębie S.

3X1 1963 
168 cm 
64 kg
żonaty — Iwona 

Magdalena 
zawodowe — mecha-

1:0
czołówka ubiegłorocz­

na
gra zespołowa
I liga ukaże 
pierwsza ósemka 
Legia,. Górnik . 
Zagłębie S.

DARIUSZ 
MARCINIAK

a) 30.X.1966 r.
b) 183 cm
c) 75 kg
d) kawaler
e) —
f) zawodowe — elektro­
monter
g) Stal Rzeszów
h) Śląsk Wrocław
i) napastnik
j) schabowy
k) wideo

1) za 3 pkt.
2) GKS, Ruch. Legia
3) szybka gra
4) —
5) czołówka
6) Ruch. GKS
7) Zagłębie S.. Motor

PIOTR 
TYSZKIEWICZ

a) 4 1X 1970 r.
b) 185 cm
c) 78 kg
d) kawaler
e) —
f) średnie
g—h) Stomil Olsztyn
i) napastnik
j) każda przyrządzona 
przez Beatę
k) literatura, głównie 
awangardowa

☆
l) 4:1
2) wszyscy przeciwnicy 
wymagają maksymalne­
go zaangażowania
3) głód sukcesu
4) małe doświadczenie
5) czołówka
6) Legia, Górnik
7) Zagłębie S., Wisła

UWAGA KIBICE!
Kierownictwo Zagłębia Lubin uprzej­

mie prosi kibiców wybierających się w 
sobotę 29 bm.» na inaugurujący jesien­
ną rundę mecz I ligi Zagłębie — Lech, 
który rozpoczyna się o godz. 17, o 
wcześniejsze przybycie na stadion GOS 

5 w związku z zainstalowaniem przy 
| bramach wejściowych „kołowrotków”, 
I co może spowodować zatory i niepo- 
I trzebny bałagan.
8 Prosimy o zastosowanie się do żale- 
| ceń służby porządkowej.



V Lubińskie Spotkania

z Literaturą Miłosną

W recenzji Jana Witana z „Por­
tretu z nagonką”, niezwykle wni­
kliwej (ale też musiala przez ca­
łe lata wystarczyć jako najpeł­
niejsze „opisanie” poezji Kazanec­
kiego), odnajdujemy taki oto pas­
sus: „Na zupełnie odrębne omó­
wienie zasługiwałyby śmiałe ero­
tyki Kazaneckiego. Obrazowanie 
erotyczne Jest u niego zresztą 
bardzo często osią krystalizacyjną 
innych wierszy. Doznania erotycz­
ne ewokuję Kazanecki w szcze­
gólnie dramatyczny sposób. W o- 
parciu o jego wiersze można by 
nawet udzielić odpowiedzi na py­
tanie, czy i jak możliwy jest ero­
tyk współczesny”. Żałować należy 
że krytyka nie podjęła tego za­
gadnienia, w ogóle wobec poezji 
autora „Stwórcy i kata” okazała 
zaskakującą wręcz głuchotę i brak 

•— mówiąc po prostu — wyczucia 
skali talentu.

Nie należał Kazanecki do poe­
tów. którzy narzucaliby się prawo­
dawcom tzw. opinii, nie uczestni­
czył w zbiorowych manifestacjach 
pokoleniowych, nie dopisywał się 
do istniejących list frekwencyj- 
nych, wskutek czego dla kryty­
ków i recenzentów prawie nie i- 
stniał. Dzisiaj, kiedy w ciągu 
ćwierćwiecza aktywnej twórczoś­
ci przebył olbrzymią drogę zmie­
niając się — co nieuniknione — 
jako człowiek i jako artysta, o 
wiele trudniej jest powrócić do 
tak szczegółowych zagadnień, bo 
i nowe propozycje, jeżeli nawet 
nie wyparły w jakiś sposób, to na 
pewno zrównoważyły wcześniej-

; męska źrenica włożona do dziurki 
od kluczd 

' rechocze by 'zagłuszyć mlaskanie 
i oblizywanych ust
, twarde są wasze piersi kobiety 

rozbierające się na ekranie 
chociaż trzeszczą pod naparem 

natarczywych oczu 
wdrapujących, się tłumnie od 
brzucha na szczyt szorstkiej sutki

.(„erotyk reklamowy")

Jakiego więc potrzeba uczucia, 
by potrafić jeszcze odróżnić obraz 
oglądany w fotoplastykonie od 
tego, co jest prawdą miłości. Wy- 
daje mi się, że ogromną rolę ode­
grała tu sama tkanka językowa, 
nieustanne sprawdzanie wydolnoś­
ci i nośności słowa. Bo kiedy czy­
tamy inny wiersz Kazaneckiego 
bez trudu potrafimy wskazać, któ­
ry z tych światów kryje w sobie 
wartości, a który stanowi wspo­
mniane tu negatywne tło tego naj­
bardziej ludzkiego uczucia:

biodro zmierzwione twoje biodro 
wylęgłe ze skorupy sukni 

bez powierzchni gładkiej bo dawno 
już zmieszałem ją w kłąb jeden 

ze smugami pieszczot 
wyklute zola śnie bezradne nie

dowożone jeszcze 
waga rąk się chybocze drży gdy 

rzucam na szalkę 
włosy rozrzucone w nieładzie 
ładnie ci z twarzą zagnieżdżoną, 
w uwitym z ciemnych i falistych

skliwy przedmiot, tak ekstrawa­
gancki? iż niemóżliwy dó’ użycia 
przez mężczyznę...”.

Udawana tajemnica nigdy me 
może być tajemnicą prawdziwą. 
Zarówno — by tak powiedzieć — 
jedna i druga strona owego spek­
taklu wnosi do niego wyłącznie 
grę: wykonawczyni udaje zmysło­
wość, widzowie zaś na­
wet tego nie udają. a 
tylko ich ..natarczywe o- 
czy wdrapują się tłumnie od brzu­
cha na szczyt szorstkiej sutki ’. 
Jakże więc głęboko i czysto po 
prostu, zwłaszcza gdy pamiętamy 
o owym specyficznym pejzażu e- 
rotyków Kazaneckiego brzmi ta­
kie oto wyznanie poety: 
wielbiłem cię za rosnącą

spadzistość brzucha 
jest kulisty wykrzyknąłem którejś 
nocy odkrywając jedną z wielkich 

tajemnic świata 
uczyniłaś mnie odkrywcot chociaż 

cię tylko rozbierałem

Jest to krańcowy wręcz przy­
kład owego poznawania przez mi­
łość tak dogłębnie opisywany 
przez największych myślicieli fi­
lozofii człowieka. Ale — dodaj­
my od razu — poznania specyficz­
nego, poetyckiego, powiedziałbym, 
właśnie. Ten iście dziecięcy o- 
krzyk: „jest kulisty” wydaje się 
być jednocześnie okrzykiem dziec­
ka objawiającego swoje niezmierne 
zdziwienie i brzemiennym w na­
stępstwo okrzykiem odkrywcy.

rozsypywanych z twarzy 
turkoczącej na żelaznych kotach:' 

kochankowie uWaśtdją tu siebie-jak- 
zieleń z trawa 1 

wiesz przyjdą skubać na pastwisko- 
przyblakane konie powtarzam

■ wiatr wyrzeźbiłem dla ciebie 
chc żalem obdarzyć go kształtem

nasze] miłości
i skoczył mi da cezu drapieżny 
rozpętany w źrenicach twoich gdy, 
rozwarłaś szeroko w chwili

uniesienia, 
teraz stąpają po nas ociężale

konie

(„potem przychodzi lęk")

Spotkanie kobiety i mężczyzny 
niesie w sobie niepewność i lęk, 
nawet gdy oboje wnoszą miłość 
i wolę bycia razem, cóż więc do­
piero, kiedy zdarzają się sytuacje 
zgoła odmienne, „pełne bolesnych 
odcisków”, wtedy „nic już nie 
stoi otworem /nawet nadzieją co 
wciąż jeszcze szuka kłamstwa/' 
wybiegu czy choćby krztyny naiw­
ności/ by naładować wyczerpane 
baterie”.

Jednakże poeta nie zapomina, 
że miłość jest jedyną szansą 
przezwyciężenia, pokonania samot­
ności. I tak jak słowa w akcie 
twórczym oswajają rzeczywistość,, 
nadają jej ludzki wymiar, miłość 
sprawia, że ów nazwany przez sło­
wa i wyłoniony z otaczających 
nas zjawisk świat staje się nam 
bliski, na«z po prostu, możemy w

WALDEMAR SMAS&CZ

nim zamieszkać i poczuć się U' 
siebie. Nie jako obserwatorzy, nie­
jako przybysze, ale pełnoprawni' 
mieszkańcy. Stąd podejmuje wy­
zwania miłości, poszukuje tej, 
która mogłaby stać się kimś naj- 
ważniejszym, może nawet wszy­
stkim, nawet — jak wyznaje- w 
„liście z podróży” — „wieloma 
rzeczownikami/ z których ułożyć 
mógłbym podziwiane przez poetę- 
Przybosia metafory”. Ale jak me­
tafory mnożone bez wyraźnej, ko­
nieczności nie stanowią prawdzi­
wej poezji, tak i „nigdy — czyta­
my w tym samym wier­
szu — nie mam pew­
ności czy obejrzysz się iWu 
moje wołanie”, bo — kończy au­
tor „dlaczego właśnie ty miała­
byś być ponad wszystko”.

Przekonanie o kryzysie współ­
czesnej cywilizacji i dehumaniza­
cji naszej rzeczywistości rzutu­
je — jak podkreślałem —; rów­
nież na erotyki Kazaneckiego, któ­
re nie są przecież oderwanym 
nurtem jego twórczości. Dopóki 
więc poeta nie odnalazł w sobi® 
siły — jak to się .stało w ostatnich, 
jego wierszach — scalenia rozpa­
dającego się świata, jego erotyki 
są z reguły głęboko pesymistyczne, 
nasycone przekonaniem, że zbudo­
wanie wspólnoty kobiety i męż­
czyzny jest niemożliwe. Nie pro­
wadzi to jednak — co trzeba to 
koniecznie podkreślić — do re­
zygnacji czy cynizmu, przeciwnie, 
nawet pełen najgorszych przy­
puszczeń podejmuje jednak próbę 
ocalenia, ile tylko można, z tego 
spotkania i zachowania choćby 
najbardziej kruchych nici dają­
cych nadzieję powrotu.

Najpewniej ten problem został 
ukazany w niewielkim poemaci­
ku, który dał tytuł całości cyklu 

„Danina”. Zwraca uwagę ton 
żarliwych wyznań, kończących ten 
utwór, tak rzadkich w ówczesnej 
twórczości Kazaneckiego: 
składam na twoje ręce 

uwierzyła w istnienie 
przytułku dłoni kobiecej o 

delikatnej powierzchni skóry 
gazie żadne kłody ni wyboje uie 
stają na drodze wędrującym pv 
ci» . omackuwcłaaam nadzieję

„Nie chcialbym kłamać,

sze poszukiwania, ponadto to, co 
przed ćwierćwieczem było najbar­
dziej własnym osiągnięciem au­
tora, obecnie musi być rozpatry­
wane na tle szerszych zjawisk 
poetyckich wykorzystujących po­
dobne tropy i inspiracje twórcze. 
Jednakże sądzę, że nawet w tej 
sytuacji erotyki Kazaneckiego, te 
z wydanego przed dwudziestu 
laty „Portretu z nagonką” dosko­
nale się bronią i z całą pewnoś­
cią zasługują na osobne omówie­
nie.

Czytając powtórnie ten znako­
mity tom wierszy nietrudno skon­
statować, dlaczego Witan tak wy­
odrębni! znaczenie erotyków w 
owej świetnie skomponowanej 
książce poetyckiej. Poeta wyróż­
nił w swojej propozycji cztery 
cykle: „Danina”. „Opis sytuacji”, 
„Portret z nagonką” oraz „Znak 
jakości”. I właśnie pierwszy cykl 
wypełniają wyłącznie erotyki, ale 
i w pozostałych, powtórzmy raz 
jeszcze za Witanem, „obrazowanie 
erotyczne jest (...) bardzo często 
osią krystaliczną”. Taka konstruk­
cja zbioru nie jest, oczywiście, 
przypadkowa. Kazanecki wydaje 
się potwierdzać rolę erotyki w 
życiu człowieka, która aczkolwiek 
nie jest aż taka, jak chcial dr 
Freud, to przecież stanowi potęż­
ną siłę wymykającą się, niestety, 
coraz częściej ze sfery człowieczej 
intymności. W dwudziestym wie­
ku, uwolniona od wcześniejszych 
rygorów została bowiem niemal w 
całości zagarnięta przez speców 
od handlu i reklamy, którzy włą­
czyli ją do swojego okrutnego, 
chociaż kolorowego świata. I. ta 
właśnie sytuacja stanie się — by 
tak powiedzieć — pejzażem mi­
łości w poezji Kazaneckiego. Stąd 
jakże dwuznacznie brzrni tytuł o- 
wego cyklu — „Danina”, wyrasta­
jący zarówno z najgłębszego ro­
zumienia miłości jako oddania sie­
bie najbliższej osobie i jako o- 
chłap rzucony tłumom na arenie 
współczesnego cyrku tłumom, 
które żądne nieograniczonej eska­
lacji wrażeń wrzeszczą: jeszcze, 
jeszcze, jeszcze...
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mówię: kocham../
burzę gniazdo abyś wypadła- prosto 
w ramiona gotowe do uchwycenia 

w przelocie 
i rozchylone źrenice twoje 
rozdygotane karmię własną 
postacią pochyloną odciskam abyś 

zapamiętała 
a biodro szczegółów w splecionych 

wyłuskuję na pierwszy plan 
(„erotyk”)

Dostrzegalny paraleiizm- obu 
tych wierszy, widoczny chociażby 
w ich tytułach — „erotyk, rekla- 

. mowy” i „erotyk” — ukazuje z 
■ całą ostrością przepaść dzielącą 
dwa światy nazywane tym sa­
mym słowem: miłość. Roland 
Barthes w swoim studium „Mito­
logie” tak pisa! o istocie strip- 
-tease’u: „Strip-tease (...) opiera 
się na pewnej sprzeczności: de- 
seksualizuje kobietę dokładnie w 
chwili, kiedy się ona obnaża. (...). 
Znajdziemy w strip-teasie cały 
szereg okryć, które przesłaniają 
ciało kobiety w miarę, jak udaje 
ona, że suq rozbiera. (...). Strip-tease 
mobilizuje także wszystkie — bez 
wyjątku wszystkie — akcesoria 
mUsic-hallu. I one również odda­
lają nieustannie obnażone ciało, 
otulają, je w komfort znanego 
rytuału: futra, wachlarze, ręka­
wiczki, pióra, czarne pończochy — 
cała półka z przebieraniami —
zamieniają znów żywe ciało w
jeden z luksusowych przedmio­
tów, które tworzą mężczyźnie ma­
giczne tło. Urękawiczona i ozdo­
biona piórami, kobieta przedsta- 

. wia się tutaj jako sztywny ele­
ment music-hallu. Jeżeli pozbawia 
się również rytualnych przedmio­
tów,. bynajmniej się całkowicie nie 
rozbiera: pióro, futro i rękawicz­
ki, nawet zdjęte, nie przestając 
nasycać kobiety swą magiczną 
władzą, otulają ją jakby wspo­
mnieniem luksusowej skorupy. 
Takie jest bowiem oczywiste pra­
wo strip-tease’u, że określa go 
całkowicie natura początkowego 
stroju: jeżeli ten strój jest nie­
prawdopodobny, jak w przypad­
ku Chinki czy ofutrzonej kobiety, 
to nagość, jaka się później poja­
wi, będzie również nierealna, gład­
ka i zamknięta jak piękny poły­

Nie można też przeoczyć w tym 
krótkim erotyku jakże osobowego, 
personaliśtycznego ujęcia miłości, 
przejawiającego się w tym jakże 
prawdziwym sformułowaniu: „u- 
czyniłaś mnie odkrywcą...”. A 
więc miłość, która pokonuje ludz­
ki egoizm: uczyniłaś mnie, a nie: 
stałem się odkrywcą, odkryłem.

Precyzja językowa, która była 
prawdziwym, atutem „Portretu z 
nagonką” nie stanowiła celu sa­
mego w sobie, doskonale służyła 
artykulacji najważniejszych 
spraw, bo słowa, jak pisa! poeta 
w szkiću-wyznaniu „Reguły a wol­
ność”, miały służyć „do skutecz­
nego ataku na wciąż zmieniają­
cą się rzeczywistość”.

To z całą pewnością jeden z 
piękniejszych i jakże głębokich 
erotyków we współczesnej poezji 
polskiej. Jego bowiem przesłanie 
nie zamyka się bynajmniej w zło­
żeniu hołdu kobiecie, czy nawet 
kobiecie-matce, ale dotyczy naj­
ważniejszych spraw, które „dzie­
ją *śię ” między kobietą a mężczyz­
ną, między tymi dwoma świata­
mi tak różnymi, że aż wyłączny­
mi, a jednocześnie tak na siebie 
skazanymi. Bo miłość, ta w po­
tocznym znaczeniu, jest tu tylko 
początkiem wielkiego i brzemien­
nego w skutki spotkania, które 
będzie rzutować na jakże różno­
rodne sfery życia.

I tak jest z reguły w całej poe­
zji Kazaneckiego. Erotyka jest
tylko jednym z elementów jego
świata, ważnym, ale przecież nie 
wyłącznym. Jeżeli więc ów świat 
jest zarażony złem, rozpadem, ja­
wi się poecie jako „mozaika ’ nie 
złozona w całość”, to trudno by 
miłość mogła uchronić się przed 
tymi zagrożeniami. Dlatego tak 
mało odnajdziemy tu erotyków w 
rodzaju tego cytowanego wyżej. 
Sama miłość kryje w sobie ciem­
ne siły, nad którymi człowiek nie 
do końca panuje, i które budzą 
w nim lęk: **

otóż przestraszyłem się wiatru 
wyrzeźbionego w powietrzu 

i stoję wydzierżawiony lękowi pod 
uprawę żyzny ograniczony miedzą 
skiby skóry poddaję ziarnu a to 
jest zasiew twoich źrenic 

kiedy



~ sikte -źródła,- z których 
sobie na spotkania

^,jstkie punkty dojścia, gdy 
^'SaV szukaliśmy drogi najprostszej 

ooza czasem
b° ciasty^ fak mebel ustawiony 
k°n tu przejściu

przestrzenią
tra icydzieralem spomiędzy nas 
-ed każdym dotknięciem

P~a sposobem widzenia sposobem 
P°*  ' patrzenia sobie w oczy 

oC nie okrzesaną żadnym 
usłużnym kierunkiem 

-adną płaszczyzną do rozstań ni 
* bryłą do utrwalania gestów 
\<-czytem ni cząstk-ową 

bezdennością

' }u poziomach.
, stszego, gdzie 
brzmieć będzie

i wręcz banalna, 
mniej przez to

drogę , . . .do ziemi obiecanej słowami 
'•odzie nawet nagość przestoje 
V przybierać kształty
'odzie powierzchnia nie kojarzy się 
* ' z wnętrzem
słowo z celem ani czas z pamięcią 
'składam na twoje ręce 
opuszczone bezradnie

Tytułowa „Danina”, nie do koń­
ca przecież wyartykułowana, a 
urzez to tak niejednoznaczna, po­
siada bogate konotacje pozwala­
jące odczytać ten utwór na wie- 

5 Od |eg0 najpro-
przede wszystkim 
jakże prozaiczna, 

co nie znaczy, że 
gorzka, prawda o 

gubionej cząstka po cząstce mi- 
i łości, po najgłębszy, szczelnie skry- 
: ty w tkance językowej poematu, 
; pełen sarkazmu, jak choćby w 
; tym trójwierszu: „wynajęty her- 
! kules coraz mocniej napina kąci- 
tj warg/ jeśli pękną widowisko 
stanie się nudne/ jakże -wówczas 

- wytłumaczę swoją obecność przy 
tobie”.

Utwór ten, chociaż niezbyt — jak 
pisałem — obszerny, posiada jed­
nak wszelkie znamiona poematu. 
Jego struktura została w pełni 
podporządkowana ukazaniu dy­
namiki miłości, pulsuje wraz z 

.nawrotami nadziei i rezygnacji, 
oczekiwania na jakieś przełama­
nie i smutnej konstatacji, że nie­
wiele można już zmienić: 

wracałaś
zawsze wracałaś'coraz mniej 

obecna 
z pracy z zakupów z kuchni z 

cudzych spojrzeń 
coraz rzadziej obraz twój istniał 

we mnie poza obecnością 
obraz

-pejzaż wiszący na ścianie 
uwięziony pod gwoździem 

na obroży szkic twojej sprzed lat 
' twarzy 

brulion zagryzmolony liczbami 
gdy liczyłaś jeszcze na skuteczność 

słów kleconych w pośpiechu 
i klekocących teraz w zbyt 

obszernym milczeniu 
od dawna zalegającym obszary 

naszych ust 
kiedy wracałaś wiele mieliśmy do 
powiedzenia ale słowa rzucane na 

pożo.rcie
1 bezdźwięcznie zżerały się wzajem 

pęczniały do ogromnych rozmiarów 
wielkie słowa 

Zwraca uwagę w tym fragmen­
cie znakomite wręcz posługiwanie 

i się słowem, potwierdzające zna- 
| rią i opisaną już tezę o „slowiar- 
l^skim” rodowodzie Kazaneckiego 

poety, ale — jak pisał Witan 
i »»Słowiarze« skłopni są naj- 
1 częściej traktować grę znaczeń 

językowych jako cel autotelicz­
ny- Ograniczają więc funkcję poe­
zji do tego, by słowo dziwiło się 
słowu. Kazanecki — konkluduje 
Witan — na szczęście nie podzie­
la ich mniemań o istocie i roli 
Poezji. Jego wiersze świadczą o 
tym, że pojmuje ón ową grę zna­
czeń jako etap wstępny. ” Tak 
icż jest w .istocie., co widać wy­
raźnie już w początkowych wer­
sach cytowanego fu fragmentu 
„paniny”. Autor mnoży określe­
nia miejsca skąd wracała adre­
satka tej wypowiedzi: „z pracy z 
zakupów z kuchni z cudzych spoj­
rzeń” Ale bardzo byśmy się P°~ 
jnylili sądząc, że jest to li tylko 
zabawa słowna. Każdy z _Ł?C'1 
rzeczowników wskazuje na 3^rę 
związaną z codziennością, w któ­
rej zatracała się stopniowo mi­

łość. .Prowadzona do pewnego : 
stopnia gra językowa sprawia, .że 
o sprawach najważniejszych poe­
ta wydaje się mówić jakby mi­
mochodem. Bo przecież te codzien­
ne powroty są zarówno realnoś­
cią, jak i uogólnieniem, na co 
wskazuje ów nawiązujący do pei- 
perowskiej myśli o poemacie roz­
kwitającym początek utworu: 
„wracałaś/ zawsze wracałaś coraz 
mniej obecna” Warto jeszcze 
zwrócić uwagę na przestrzeń tej 
sytuacji lirycznej. Otóż miejsce — 
by tak powiedzieć — utraty znaj­
duje się poza kochankami. Ich 
miłość nie .wygasa we wzajem­
nym obcowaniu, ale z powodu 
nieustannej rozłąki, której nie są 
w stanie zniwelować owe powro­
ty. W końcu szala zostaje prze­
chylona i — jak wyznaje poeta — 
„coraz rzadziej obraz twój istniał 
we mnie poza obecnością”. W ' 
końcu nawet wielkie słowa nie 
były w stanie wypełnić powięk­
szającej się przestrzeni po każ­
dym odejściu i powrocie.

Druga część poematu wydaje 
się kryć w sobie nadzieję. O ile 
bowiem w pierwszej jak leitmotiv 
powracało słowo „wracałaś”, for­
ma niedokonana, a więc pozba­
wiona kategoryczności, to pierw­
szym słowem tej części jest wał- 
śnie kategoryczne „jesteś”:

jesteś
twoja nagość przeobraziła się w 

ciało dotykam ciała 
wielkie czekają tylko by się na 

nas rzucić 
głodne 
już tylko szkielety liter pozostały 

im po dawnej świetności 
spójrz kły przecinków chciwie na 

nas szczerzą 
mów coś rzucajmy przynajmniej 

półsłówka 
nawet okruch to dużo zdychającym 

z głodu 
z okruchów wiele jeszcze uda się 

u łożyć 
byle szkielet ocalał

Szybko jednak pryskają złu­
dzenia Obecność niczego już nie 
rozwiązuje, gdy — by sięgnąć do 
późniejszego wiersza Kazaneckie­
go — „milczenie jest między na­
mi”. Ale i tutaj, mimo niesłycha­
nego pesymizmu wypowiedzi li­
rycznej, trudno nie zwrócić uwa­
gi na jej świetne ukształtowanie 

językowe. Z jednej więc strony 
poeta posuwa się do ostrych środ­
ków wyrazu, ale jak najbardziej 
usprawiedliwionych — „nawet o- 
kruch to dużo zdychającym z gło­
du”, z drugiej zaś uderza jakaś 
„niepoetycka” — powiedziałbym 
— konkretność językowa, jakieś 
zdroworozsądkowe chwy la­
nie się konkretów, "których nie 
sposób zanegować: ..z okr.-ch.jw 
wicie jeszcze uda się ułożyć/ byle 
szkielet ocalał”.

1 jak ostatniej szansy bohater 
będzie, się trzyma! tych okruchów, 
drogi „do ziemi obiecanej słowa­
mi”. A więc nieustannie — by 
tak powiedzieć — znajdujemy się 
w kręgu słowa, które jest zarów­
no tworzywem wiersza, jak i na­
dzieją porozumienia Słowo, od­
rębny świat, konstytuujące za­
równo sztukę, jak i realność.

Z „Portretu z nagonką” należy 
zapamiętać przede wszystkim te 
dwa zagadnienia: koncepcję słowa 
i sposób budowania sytuacji li­
rycznej, gdyż one właśnie okreś­
lą na długie lata charakter poezji 
Kazaneckiego. Problem ten naj­
pełniej — jak sądzę — zarysował 
autor w wierszu zatytułowanym 
„z natury”: 

jeśli sięgniesz po ziarno
jeśli wątek wywiedziesz z jądra 

zatrzaśniętego w jedności
urodzi
przylgnie do twego gestu
zanim pokochasz
zanim biodra wywiedziesz z

plątaniny łodyg
urodzi na jałowym
i nie zrozumiesz strony, w którą

odejdzie sponiewierane

dojrzewaniem
jeśli pochwycisz zębami miąższ 
i rozdarty owiniesz w suknię 

zasuwaną zamkiem 
podda się
włosy długie rozrzuci po .

horyzontach 
abyś nie mógł przekroczyć idrc 

dalej 
brzegi twoje zapełni krajobrazem 

rzeki 
orzeźwisz dziąsła schnące na 

nieustannym oddechu 
lecz nie zrozumiesz kresu ani 

nawet kreski znaczącej rranice
owocu

ITOUJARZW®
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I i; _J
g W Gale.ii bu .k w Lubinie v, .- 
| u*. c-lLuiy wystawę mcoli.
a z.a łacme me ujty, aie waznu, z.: 
y w ogule można jeszcze gmies z.v- 
t. uaczyc jakiekolwiek menie, oo w 
3 Sklepach ani sianu po toteiac.., 
h szaiach czy chocuy krzesłach. Ja.: 
$ tak dalej pójdzie, to tylko w mu- 
■< -zeach będziemy oglądali poisine 
h meble Oto do czego doszło w 
| kraju pełnym drzew i zupełn.e 
| niezłych rzemieślników! O cenacn 

przedmiotów służących człowieko­
wi wi na co dzień wolimy nic mo­
li wić. Ulff!

Wstyd o tym pisać. Tak zwana 
rzeźba, oznajmiająca iż zaczyna 
się Lubin, od strony Wrocławia, 
wygląda jak nadjedzona przez psa 
k-apota, albo i gorzej. Już nic raz 
pisaliśmy, że Lubin stać na trwal­
szy materiał. Ktoś jednak byle 
jak rzecz pomaluje i ma w nosie 
całą sprawę. Na dodatek jakiś 
chichotek podparł „rzeźbę", czy ii 
napis „LUBIN”, kawałkiem kija 
i wygląda to prawdziwie po cł.La- 
dowsku. Ojcowie miasta, prze­
trzyjcie oczy! Wizytówka grodu, 
a takie brzydąctwo!?

| Dobry akcent kladzic-rny (: a ra­
ił zie) przy publicznych ubikacjach 
P w budynku PKS. Nawet czyś' ? 
J się tam zrobiło, ktoś dba o mu- 
« szle. Nie wiemy tylko, dlaczego 
| nie ma umywalki. Czyżby w e- 
| cie nagłe wody zabrakło9' Kto 
| wpadł na pomysł, żeby ziikwido- 
!.S wać kącik czystości9'

3 Wojewódzki Dom Kultury w 
§ Legnicy wpadł na pomysł, żeby 
3 zorganizować tzw. Kartj Twórcy 
•3 Ludowego. I w ten sposób tzw. 
S twórcy amatorzy, malarze, rzeż- 
h biarze. hafciarki i inni zostali ze- 
iwidencjónowani, każdy i nich ma 

swoją kartotekę, czyli osobną tecz­
kę (skąd te wzory?!) i już mniej 
więcej wiadomo, kto jest kto Nie 
burczymy z tego powodu, tylko in­
formujemy. iż taka rzecz istnieje. 
Lokalni twórcy w ten sposób za­
pisani. zostaną, jak mniemamy, 
każdy na własną miarę, ujęci w 
odpowiednich katalogach i innych 
materiałach pisanych i pewnie zo­
staną spopularyzowani. I chyba to 
ostatnie jest najważniejs''?!

i

I
 „Słowo Polskie’ (nr 152) w ar­
tykule Ewy Han „Materializacja 
duchów” oisze m. in.: .... Oto w

Lubinie jest Centrum Miedziory­
tu i jednocześnie go nie ma. Gro­
madzone przez lata, nadsyłane na 
biennale prace graficzne przecho­
wywane są w dwóch skromnych 
pokoikach TMZL. w pracowniach 
lubińskich plastyków i niekiedy 
eksponowane na okazjonalnych 
wystawach w rozmaitych salach. 
Centrum nie posiada bowiem swo­
jego lokalu ani. — tym bardziej 
— sali wystawienniczej, a bien­
nale organizowane nie jest ni-<ez 

ia żadne biuro, lecz przez grupkę 
2 dzialacz\ społecznych. zapaleń- 
S ców... Co zaś się tyczy budynku 

przv ul. Piastowskiej, to trwaią 
aiaele nrzetargi. kto ma zosta-'

U so użytkownikiem. Tym sno^ob^m 
y, idea stworzenia autentycznego — 

nic iv]ko z nazwy — c>
$ Miedzjorvt.il rtknełn zgnwn 
n rr>?vt'vvm

;j Tyle ..Słowo”, a mv wiemv. ' 
| w końcu czerwca odbvlo ko- 
g leine snc^kanio w tę i sny? w u*

Ti

Miedzjorvt.il


Społeczne, to i moje MILICYJsfe
Podczas rozprawy Grzegorz Bła­

żej wydawał się zaskoczony tym, 
że musi odpowiadać przed są­
dem. W jego byłym zakładzie po­
nownie przyjęto go do pracy, 
wszystko zostało załatwione więc 
o co właściwie chodzi. Na swoją 
obronę, jakby to miało wszystko 
tłumaczyć powiedział: ..Kradzieży 
dokonałem tylko dlatego, że by­
łem wtedy nietrzeźwy”.

Krystyna Z.. strażniczka nocna 
jednego z obiektów Zakładu Rol­
nego w Cz., odpowiada: ,,25 stycz­
nia br. pracę rozpoczęłam jak 
zawsze o dwudziestej. Poszłam do 
obory, aby sprawdzić czy z by­
dłem jest wszystko w porządku. 
Widziałam wtedy, że w oborze 
stoi ciągnik. W pierwszym obiek­
cie wszystko było tak, jak należy, 
poszłam więc dalej. Nagle usłysza- 
szalam. że jedzie ciągnik. Szybko 
podeszłam do słupa z lampą i wte­
dy zauważyłam, że za kierownicą 
siedzi Błażej Pojazd zmierzał ku 
bramie wyjazdowej. Zdziwiło 
mnie, że mimo gęstej mgły ciąg­
nik nie miał włączonych świateł. 
Nie interweniowałam. Pomyśla­
łam.^ że może Błażej jedzie do 
telefonu. On ma małe dzieci i mo- 
żfe któreś jest chore, a od nas 
trudno się często dodzwonić. My- 
ślałam, że wróci po chwili. Rano, 
gdy przy jechał zootechnik zgłosi­
łam. że Grzegorz Błażej wieczo­
rem zabrał ciągnik i do tej pory 
nie wrócił'’.

Jan W. pracownik obory: ,.Na 
stanie miałem ciągnik Ursus C-330. 
Służył on do wywozu obornika 
■oraz podciągania słomy. Ciągnik 
stał w garażu albo oborze. W 
styczniu, ponieważ były mrozy, 
postawiłem go w oborze, bez klu­
czyka, ze spuszczoną wodą z 
chłodnicy. 26 stycznia, gdy o trze­
ciej rano przyszedłem do pracy, 
dowiedziałem, się od stróża, że 
Grzegorz odjechał wieczorem mo­
im ciągnikiem”.

26 stycznia o godzinie 6.30 zo­
otechnik powiadomił dyrektorkę 
Zakładu Rolnego o samowolnym 
zabraniu ciągnika:

Dyrektorka powiadomiła o kra­
dzieży posterunek milicji.

■ 1 lutego na posterunek w Kotli 
zgłosił się Adam J. Powiedział, że 
kupił ciągnik rolniczy za 120 tys. 
zł. Dał na razie jednak 90 tys. zł, 
bo sprzedający Grzegorz Błażej nie 
dostarczył mu dokumentów. Adam 
J. zdecydował się’ pójść na mili­
cję, bo podejrzewa, że coś jest nie 
tak. Był u Błażeja w domu, po do­
kumenty. ale go nie zastał.

W trakcie późniejszego śledztwa 
Adam J., starszy człowiek,, renci­
sta I grupy, tak opowiadał o swo­
im niefortunnym zakupie.

— ,,26 stycznia około dwunastej, może 
trzynastej, przyjechał ciągnikiem Grze­
gorz Błażej, którego znalem już 
wcześniej. Grzegorz zaproponował mi 
kupno ciągnika za 120 tys. zł. Obej­
rzałem maszynę stojącą przed bramą 
i wyraziłem zgodę. Grzegorz powie­
dział, że ciągnik jest uszkodzony, żc 
ma rozmrożony silnik. Chciałem zo­
baczyć dokumenty pojazdu, ale Grze­
gorz oświadczył, że nic ma ich przy 
sobie. I że dostarczy je jutro. Pa­
miętam, że mówił, że ciągnik ten ku­
pił ze złomu i tylko trochę podre- 
montował. Zastanawiałem się czy ku­
pić ten ciągnik, skoro nie było do­
kumentów. Grzegorz zaproponował, 
abym zapłacił połowę, a resztę dopłacę, 
gdy jutro dostarczy dokumenty. Zgo­
dziłem się na takie rozwiązanie. Zona 
pobiegła po sąsiada, aby doradził i był 
świadkiem transakcji.

W obecności sąsiada wypłaciłem 
Błażejowi GO tys. zł. 28 stycznia Grze­
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gorz Błażej przyjechał taksówką i 
chćlał resztę pieniędzy. Powiedziałem, 
że nic zapłacę do czasu otrzymania 
dokumentów. Grzegorz. oświadczył, 
że nie ma przy sobie i mam do niego 
po nic przyjechać. Pójdziemy wtedy 
do kierownika PGR, który wystawi 
dokument, żc Grzegorz kupił ten 
ciągnik z kasacji. Uwierzyłem mu i 
wypłaciłem 30 tys. zł. Po otrzymaniu 
pieniędzy Błażej odjechał taksówką 1 
więcej się nic pokazał. 31 stycznia 
pojechałem do miejsca jego zamiesz­
kania. Od teściowej dowiedziałem się. 
że nic ma Grzegorza już od kilku dni 
i że szuka go milicja. Gdy szedłem 
przez podwórze, podszedł do mmc ja­
kiś mężczyzna i powiedział, że Błażej- 
ukradł ciągnik. Dlatego postanowiłem 
zgłosić się na posterunek MO. Wie­
rzyłem Grzegorzowi Błażejowi. że 
ciągnik jest jego własnością i dlatego 
zgodziłem się na kupno”.

Grzegorz Błażej — 33-latek, bez 
zawodu, ojciec trójki małych 
dzieci, zatrudniony jako oborowy, 
ujęty przez patrol milicji 20 lu­
tego przyznał się do kradzieży.

— ..Po skończonej pracy 25 
stycznia — zeznał podczas śledz­
twa Grzegorz Błażej — ok. osiemna­
stej wspólnie z dwoma kolegami 
wypiliśmy siedem butelek wina. 
Później razem z jednym kolegą 
dwie butelki. Byłem już mocno 
pijany, ale zabrałem ze swojej szaf­
ki w oborze jeszcze trzy butelki. 
Gdy niosłem wino, zobaczyłem 
ciągnik. Ponieważ miałem kluczyk 
do ciągnika, uruchomiłem silnik 
i postanowiłem nim pojechać do 
swego znajomego. Wtedy nie mia­
łem jeszcze zamiaru ukraść ciąg­
nika. U kolegi wypiliśmy dwie bu­

Admn powiedział wteuy, ze me ua 
mi całej kwoty, tylko zaliczkowo 
60 tys. zł. Zgodziłem się na to. 
Dodałem, aby przyjechał do mnie, 
do domu po dokumenty. Spisa­
łem umowę sprzedaży ciągnika w 
obecności jakiegoś starszego męż­
czyzny. Byłem już wtedy pijani. 
Po wręczeniu pieniędzy. nowy 
właściciel ciągnika, odwiózł mnie 
na przystanek autobusowy. Oka­
zją dojechałem do Głogowa. Do 
restauracji ..Kameralna”. Posze­
dłem na piwo. Początkowo byłem 
sam, później pojawiło się jakieś 
towarzystwo. Nie pamiętam, kto 
był ze mną. Przypominam sobie, 
że znalazłem się w restauracji 
..Salr-ne”. coś tam jadłem. Nie 
wiem, co dalej robiłem. Obudzi­
łem się w klatce schodowej, w 
bloku, nawet nie wiem na jakiej 
ulicy. Policzyłem pieniądze.^ mia­
łem jeszcze około 17 tys. Miałem 
kaca, kupiłem w sklepie piwo, -a 
od godziny dziesiątej przebywałem 
w barze ..Ekspres”. W tym dniu 
skończyły mi się pieniądze.

Trzeciego dnia pojechałem tak­
sówką do Adama J. pó resztę pie­
niędzy za ciągnik. Rolnik zapytał 
mnie, miał jakieś wątpliwości, ale 
dał mi 30 tys. złotych i miał na­
stępnego dnia przyjechać do moje­
go domu po dokumenty. Ja oczy­
wiście nie miałem zamiaru tam 
wracać. Myślałem tylko o dalszym 
piciu. Taksówką wróciłem do Gło­
gowa i zacząłem pić. Po kolejnych 
trzech dniach skończyły mi się 
pieniądze, spałem więc na klatce 
schodowej przy ul. Gwiaździstej, 
aby kupić chleb i mleko, zbiera­
łem a później sprzedawałem bu­

telki wina. Postanowiłem jednak 
pojechać w kierunku Grębocic. Od 
tego momentu nie pamiętam co 
robiłem Nie pamiętam jak prze­
jechałem przez Głogów. Dopiero w 
Moszowicach zorientowałem się, 
gdzie jestem. Jechałem dalej, po­
stanowiłem odwiedzić rodziców. 
Zatrzymałem ciągnik przed ich 
blokiem ’ i poszedłem do mieszka­
nia. Miałem z sobą jedną butelkę 
wina jeszcze z tych trzech, które 
zabrałem z szafki.

Nie pamiętam, ile wypiłem u 
rodziców. Następnego dnia obu­
dziłem się około dziewiątej, wsta­
łem i wypiłem resztę wina, które 
zostało w butelce. Rodzice pytali 
mnie, skąd mam ciągnik. Powie­
działem^ że zabrałem z obory, ro­
dzice krzyczeli na mnie. Wsiadłem 
jia ciągnik i pojechałem w kie­
runku wsi Skórzyn. W jednej z mi-. 
jąnych wsi zauważyłem stojącego 
Adama J. Znałem go. zatrzymałem 
się więc, aby pogadać. Adam za­
pytał mnie, czy. sprzedają ciągnik. 
Powiedzą! to w żartach. Ja pod­
chwyciłem tę myśl i spytałem czy 
chce kupić, jeśli tak. to mogę 
sprzedać. Rolnik zaprosił mnie do 
domu, postawił pół litra wódki 
Powiedziałem, ?? sprzedam ciąg­
nik za 100 t<s. Adam ojewal 
mi wódkę tak . • wypiłem więcej 
od niego. Powiedział, że się zga­
dza na żądana sumę, ale chce do­
kumenty. Odpowiedziałem wtedy, 
źe nie mam ich przy sobie, a 
ciągnik kupiłem w zakładzie rol­
niczym, bo miał iść do kasacji, 

telki. Jeden dzień przepracowałem 
przy rozładunku wagonów. Zarobi­
łem około 2 tyS_. zł, które kupi­
łem żywność. Do domu nie chcia­
łem jechać, bo się bałem. 20 lute­
go zostałem zatrzymany w Kotli 
koło baru. Wyjaśniam, że pozwole­
nia na prowadzenie pojazdów me­
chanicznych nie posiadam. Jeśli 
chodzi o spożywanie alkoholu, to 
piłem nie częściej niż 2—3 razy w 
miesiącu. Po większym piciu, na 
drugi dzień, nigdy nie pamiętam 
co robiłem.

złotych

Podczas nieobecności, nie uspra­
wiedliwionej zresztą, Zakład Rol­
ny, zatrudniający Grzegorza Bła­
żeja, zwolnił go z pracy. W dwa 
tygodnie po „bohaterskim” po­
wrocie. został ponownie przyjęty. 
Ciągnik już na początku lutego 
wrócił do prawowitego właścicie­
la — Zakładu Rolnego.

4 lipca Grzegorz Błażej zasiadł 
na ławie oskarżonych. Zarzucano 

^Pyszczenie się czynu z art. 
s 1 kre, a więc zabranie w celu 

przywłaszczenia ciągnika o wartości 
700 tys, zl, własności Zakładu Rol­
nego w Cz. Sąd Rejonowy w Gło­
gowie uznał oskarżonego winnym 
popełnienia zarzucanego, mu eżv 
nu i_ wymierzy! karo 1 roku i'‘fi 

Pczbawien;n wolności z 
' 4 lat i 200

tmiana, nazwiska 
stały zmieniane. inicjały zo-

koszem oa śmieci wybił szyb*  w , 
.wową w sklepie przy ul. MicklęJ^?1' 
a następnie ukrądl kilka butelek i^’

...... ~ spra7,„ 
włamali się do pomieszczeń maga2yt| y 
wych Wojewódzkiej Młodziej, • 
Spółdzielni Pracy, skąd ukradli uta 
szyny do szycia i kalkulator. ŁąCzi^ 
suma strat wynósi U ruin zł.

— w m. Tymowa gra. Ścinawa Zbig­
niew G. kierując motocyklem wyinń. 
sił pierwszeństwo przejazdu i dopro. 
wadził do zderzenia z samochodem 
mercedes. Motocyklista w wyniku wy­
padku doznał złamania nogi a samo­
chód został uszkodzony na kwotę 
tys. zł.

14.07 w Złotoryi od jadąęego samo­
chodu ciężarowego kam.iz urwało .?;ię 
koło, które potrąciło idącego poboczem 
Mirosława J. Pieszy doznał wstrząć- 
nienia mózgu i przebywa w szpitalu.

— w Lubinie przy ul. Zawadzkiego 
Roman C. i JLeszek K. pobili Mariann 
B., który doznał obrażeń głowy.

15.07 w Lubinie w godzinach ran­
nych do idącej ul. Pawią 13-letn.iej 
Doroty M. podeszło dwóch mężczyzn 
i wyrwali jej z ręki siatkę, zabie­
rając portfel z zawartością 7 tys. d.

— w Legnicy przy ul. Kasjopei skra­
dziono motocykl jawa na szkodę Ro­
berta S.

— w Głogowie na gorącym uczynku 
włamania do samochodu fiat 12Gp za­
trzymano Henryka W.

— w Jaworze 12-letni Roberi S’. i 
14-letni Mariusz w. napadli na -H-lci- 
niego Tomasza P.. któremu zabrali 
portfel z zawartością 6 tys. zł.

16.07 w Legnicy dokonano włamania 
do sklepu odzieżowego przy ul. Gwar­
nej. Skradziono odzież dżinsową i 
rżaną wartości 1,7 min zł.

17.07 na działce pracowniczej ogrodu 
„Marysieńka” obok szybu zachodniego 
kopalni Rudna nieznany sprawca 
konał kradzieży i uboju świń o wad.-c 
100 kg na szkodę Jana M.

— w Głogowie 11-letnia Marzena 
nagle weszła na jezdnię i została 
trącona przez nadjeżdżający samoc w 
fiat 126p. Nieletnia doznała urazu 
wy i ogólnych potłuczeń.

— w Lubinie w barze „Przysmak" mc- 
znany sprawca wykorzystując chwilo^  
nieobecność kasjerki ukradł z szuflą 
lady portmonetkę z zawartością 4$

*

zł.

— w Dębicy gra. Pr'-cttow■-<■£ " 
no się do pom lesze oń klubu r<- 
Skradziono wżinaemr.-'raAioodb 
magnetofon. telowi-<v świetlne • 
wy dyskotekowe, k.iseiy l k‘v V 
głośnikowe.



KIEDY I
Jui M kilka dni’ w s<,Ł>otę i 

„i,-dsielQ piłkarze I II i III ligi 
«.apeezł-nają »««'5 letnio-jesienny 

który trwać będzie od 29 
do 26 listopada. (O składzie 

kadry Zagłębia piszemy na sir. 
f—81A oto rozkład meczów I ligi:

29—30 lipca: Zagłębie Lubin — 
i^cji Poznań (sobota, stadion GOS. 
soda. 17). Zawisza Bydgoszcz — 
Slasi Wrocław, Ruch Chorzów — 
Górnik Zabrze, Legia Warszawa 
’ stal Mielec, Zagłębie Sosno- 

wje!; __ Jagiellonia Białystok, Mo­
tor Lublin — Widzew Łódź, Ó- 
tó/ara Poznań — Wisła 'Kraków.

Łódź — GKS Katowice.

3 śerpoia (środa): Stal Mielec
— Zagłębie Lubin, Śląsk — ŁKS, 
GKS _ Motor, Widzew — Ruch, 
Górnik — Legia. Lech — Olimpia, 
®sla — Zagłębie S., Jagiellonia
— Ztświsza.

5—6 sierpnia: Zagłębie Lufom —■ 
Górnik Zabrze (niedziela, stadion 
GOS, godz. 17), GKS — Śląsk, 
ŁKS — Jagiellonia, Zawisza — 
Wisła, Zagłębie S. — Lech. Olim­
pia — Stal, Legia — Widzew, Ruch 
L Motor.

12—13 sierpnia: Widzew — Za­
głębie Lubin, Jagiellonia — Śląsk, 
Wisła — ŁKS, Motor — Legia, 
Górnik — Olimpia, Stal — Zagłę­
bie S., Lech — Zawisza. Ruch — 
GKS.

Z KIM GRAJĄ NASI PIŁKARZE
Ib sierpnia (środa): Zagłębie Lu- 

run — Motor Lublin (stadion GOS, 
gooz. 17), Śląsk — Wisła, GKS
— Jagiellonia, LKS — Lech, Za­
wisza — Stal, Zagłębie S. — Gór­
nik, Legia — Ruch. Olimpia — 
Widzew.

26—27 sierpniu: Ruch — Zagłę­
bie Lubin, Lech — Śląsk, Wisła — 
Jagiellonia. Stal — LKS, Motor — 
Olimpia. Górnik — Zawis-za. Wi­
dzew — Zagłębie S„ Legia —GKS.

2—3 września: Zagłębie Lubin
— Legia Warszawa (niedziela, sta­
dion GOS, godz. 11), Śląsk — Sial, 
GKS — Wisła, Jagiellonia — 
Lech, LKS — Górnik, Zawisza — 
Widzew. Zagłębie S. — Motor. O- 
limpia — Ruch.

16 września (sobota): Zagłębie 
Lubin — GKS Katowice (stadion 
GOS, godz. 15), Górnik — Śląsk, 
Widzew — LKS. Stal — Jagielilo- 
nia, Lech — Wisła, Legią — O- 
limp-ia. Ruch — Zagłębie S.. Mo­
tor — Zawisza.

23—24 września: Olimpia — Za­
głębie Lubin. Śląsk — Widzew. 
GKS — Ruch, Wisła — Stal, Ja­
giellon ia — Górnik. LKS — Mo­
tor, -Zagłębie S. — Legia.

1 października: Zagłębie Lubin
— Zagłębie Sosnowiec (niedziela, 
stadion GOS, godz. 11), Motor — 
Śląsk, Ruch — LKS, Widzew —

Jagiełłom ia, Górnik — Wisła, Stal
— Lech. Legia — Zawisza, Olim­
pia — GKS.

14—15 wrześtkia: Zawisza — Za­
głębie Lubin, Śląsk — Ruch, GKS
— Stał, Lech — Górnik, Wisła — 
Widzew, Jagiellonia — Motor,  ŁKS*
— Legia, Zagłębie S. — Olimpia.

28—29 października: Zagłębie 
Lubin — LKS Łódź (niedziela, 
stadion GOS, godz. 11), Legia — 
Śląsk, Ruch — Jagiellonia, Motor
— Wisła, Widzew — Lech, Górnik
— Stal. Ołwnoia — Zawisza, Za­
głębie S. — GKS.

4—5 listopada: Śląsk Wrocław
— Zagłębie Lubin, Stad — Wi­
dzew, Lech — Motor, Wisła . — 
Ruch. Jagiellonia — Legia, ŁKS
— Olimpia. Zawisza — Zagłębie 
S., GKS — Górnik.

18—19 listopada (Zagłębie Lu­
bin — Jagiellonia Białystok (nie­
dziela. stadion GOS, godz. 11), O- 
limpia — Śląsk, Ruch — Lech. 
Legia — Wisła', Motor — Stal. Wi­
dzew — Górnik, Zawisza — GKS, 
Zagłębie S. — LKS.

25—26 hstopadu: Wisła Kraków
— Zagłębie Lubin, Śląsk — Za­
głębie S., GKS — Widzew, Gór­
nik — Motor, Stal — Ruch. Lech
— Legia. Jagiellonia — Olimpia, 
LKS — Zawisza.

II LIGA
Ter min a r z. ro zg.r y we k legn iek ieg 

Miedzi w II lidze przedstawia się 
następująco:

30 lipca: Miedź — Gwardia 
Warszawa (godz. 11), 2 sierpni*  
(środa) Miedź — Polonia Bytom 
(godz. 17), 5—6 sierpnia: Odra
Wodzisław — Miedź, 12 sierpni*:  
Miedź — Igloo poi Dębica (godz. 
17), 19—20 sierpnia: Hutnik Kra­
ków — Miedź, 26 sierpnia: Mdedź
— Stal Rzeszów (godz. 17), 2—8 
września: Stocznia Szczecin —
— Miedź, 13 wrześni  (środ&4 
Miedź — Lechia Gdańsk (godz. 16), 
16—17 września: Zagłębie Wał­
brzych — Miedź, 23 wrześnie- 
Miedź — Siarka Tarnobrzeg (gods. 
16)/ 27 wrześni  (środa): Stal Sta­
lowa Wola — Miedź, 1 paździer­
nika: Miedź — Szombierki (gada. 
15), 7—8 paźdsdewHka: GKS Ja­
strzębie — Miedź, 14' października  
Miedź — Moto Jelcz Oława (godz. 
11), 21—22 października: Stiiłon 
Gorzów — Miedź, 28 październik:  
Miedź — Resovia (godz. 11), 4—5 
listopada: Pogoń Szczecin —Miedź, 
11 listopada: Miedź — Bałtyk Gdy­
nia (godz. 11), 18—19 listopada-: 
Górnik Wałbrzych — Miedź.

*

*

*

*

W pierwszym meczu nowej edy­
cji rozgrywek o mistrzostwo III li­
gi jedenastka Chrobrego Głogów 
zmierzy się w Gliwicach z zespo­
łem Carbo (29—30 bm.), a w dru­
gim (środa 2 sierpnia) na własnym 
boisku przyjmować będzie - druży­
nę GKS Tychy. '

Jak już in/ormowaliśnay, kwa 
debra passa kolarzy Górnika Pol- 
fcewiee na krajowych i zagranicz­
nych trasach. Coraz częściej re­
prezentanci połkowickiego klubu 
odnoszą liczące się sukcesy, po­
woływani są do drużyny narodo­
wej. Szczególnie tegoroczny sezon 
jest bardzo udany i spodziewać 
«ę należy, że w klasyfikacji ze­
społowej ekipa Górnika uplasuje 
«e na czołowym miejscu w kraju.

O dotychczasowych osiągnię­
ciach mówi animator i twórca po­
tęgi kolarstwa w naszym regio­
nie. trener-koordynator sekcji ko­
larskiej Górnika Henryk Woźniak.

— Jest szansa na zdobycie Pu- 
ehara Polski?

— Warszawska centrala — 
PZKol. prowadzi klasyfikację dru­
żynową wszystkich imprez ogólno­
krajowych (mistrzostw), m.in. za­
liczony jest wyścig na 100 km 
górskie mistrzostwa seniorów. Na 
półmetku prowadzi warszawska 
Legia, która zgromadziła 177 pkt. 
wyprzedzając kolarzy kop. ..Kru­
piński” Suszec koło Rybnika — 
144 pkt. j Górnika — 111 pkt. o- 
raz Moto Jelcza Oława — 96 pkt 
Dotychczasowy sukces wojsko­
wych jest w pełni zasłużony, gdyż 
posiadają aktualnie najlepszych 
seniorów, ale klasyfikacja. PZKol 
przewiduje także punkty za zdo­
bycie mistrzostw Polski w kate­
gorii juniorów młodszych, junio­
rów i orlików. Ponieważ w Pol­
kowicach posiadamy bardzo silne 
zaplecze — szkolimy przecież na- 
szyęh zawodników od podstaw — 
liczymy więc na zdobycie przez 
ipolkowicką młodzież wielu punk­
tów j zdystansowanie warszawia­
ków. Jestem prawie pewien. ż 
Puchar Polski powędruje do na­
szego miasta.

— Najbliższe wielkie imprezy?
— 22 bm. kolarze wystartowali 

r>a trasie długości 198 km z 
Warszawy, przez Lublin, do Cheł­
mna, Zwycięzca otrzymał tytuł 
indywidualnego mistrza Polski 
Rozpoczęła się także kolarska 
część Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzieży w Kielcach. Bardzo li-

Puchar dla Górnika?
ezę na Roberta Krajewskiego w 
wyścigu indywidualnym oraz pa­
rami, gdzie partnerem Roberta bę­
dzie Janusz Pytlak. W obu tych 
konkurencjach mamy szansę na 
medal. W grupie juniorów Irene­
usz Nadolny w klasyfikacji PZKol. 
znajduje się na 3 pozycji i także 
powinien plasować się w czołówce 
kolejnych wyścigów. Natomiast 
mistrzostwa krajowe orlików od­
będą się dopiero w -dniach 23—27 
sierpnia. Tytułu mistrza broni Pa­
weł'Czopek — ieden z najbardziej 

utalentowanych zawodników kra­
ju, przewidziany do drużyny na­
rodowej na mistrzostwa świata w 
wyścigu na 100 km. Również Ro­
bert Krzyżostaniak jest jednym z 
faworytów w wyścigu orlików.

— W dotychczasowych impre­
zach kolarskich reprezentanci 
Górnika odnosili liczące się suk­
cesy.

— Od początku tegorocznego se­
zonu .głośno było o polko w toki eh 
kolarzach. Na początku kwietnia 
Robert Krzyżostaniak zajął 2 

miejsce w ogólnopolskim 4-eiarpo- 
wym wyścigu.. Dobrze spisali się 
także podczas wyścigu Szlakiem 
Grodów Piastowskich Marek Ko­
siński i Dariusz Leśniewski, któ­
rzy zawsze byli w gronie najlep­
szych. Krzyżostaniak wygrał sil­
nie obsadzony wyścig w Często­
chowie o puchar komendanta 
WUSW. Również dobrze zaprezen­
towali się nasi zawodnicy podczas 
startów zagranicznych. W Repu­
blice Federalnej Niemiec Marek 
Kosiński wywalczył 6 miejsce w 
wyścigu na dystansie 200 km, a 
Jacek Bedyk był 10 (Bonn j Le- 
verkusen). Paweł Czopek bierze 
udział w wyścigu Dookoła Nad­
renii.'

— Polkowice są obecnie naj­
silniejszą bazą kolarstwa na Dol­
nym Śląsku?

— Wieloletnia praca od pod­
staw musiała dać pozytywne wy­
niki. Trafiłem od początku na 
bardzo przychylną atmosferę w 
klubie i wśród członków zarządu. 
Obecnie w szkoleniu pomaga mi 
młodszy brat Zenon (zajmuje się 
młodzieżą), a także instruktorzy 
Arkadiusz Garbacik i Arkadiusz 
Makarczyk, którzy werbują w Pol­
kowicach i Lubinie narybek oraz 
prowadzą ich przez pierwsze 
szczeble nauki jazdy na rowerze. 
Jest więc kolektyw, który chce i 
umie pracować.

— Sprzętowe perturbacje są po­
wszechnie znane.

— W dalszym ciągu mamy kło­
poty z pozyskiwaniem wyczyno­
wych rowerów i innego sprzętu 
kolarskiego. Ostatnio pozyskali­
śmy zagranicznego sponsora, han­
dlowca ze Szwajcarii, pana Arde- 
la. Ofiarował on sekcji 100 koszu­
lek i butów. Był to olbrzymi za­
strzyk nowoczesnego sprzętu. Li­
czymy na dalszą owocną w.-po.- 
pracę. gdyż p. Ardel zaprosił w.s 
do swego kraju, na jeden z 
ścigów.

— Dziękuję za rozmowę i ż-- r 
zdobycia Pucharu Polski.

M. M4CVN’ ’
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JAK ZBIERAMY GRZYBY?
Po ostatnich obfitych opadach 

deszczu zapowiada się wysyp grzy­
bów. Zbieranie ’ch jest bardzo 
dobrą formą aktywnego wypoczyn­
ku. Zachęcając do leśnych wędró­
wek, musimy jednak pamiętać o 
konieczności przestrzegania pew­
nych norm. Ważnym elementem 
etyki zbieracza grzybów jest bo 
wiem nie tylko sposób zbierania 
grzybów, ale i właściwy stosunek 
do środowiska naturalnego.

Zbieramy wyłącznie te grzyby, 
które chcemy zabrać do domu, 
inne gatunki pozostawiamy n’-e na­
ruszone. Den er wuj :.ee są różne 
głośne ...ochy" i „achy" przy każ­

dym znalezionym grzybku, a je- 
szcze bardziej wrzaskliwe nawoły­
wania.- W lasie zachowujemy s ę 
spokojnie i cicho, żeby swoją o- 
bccnością nie zakłócać atmosiery 
i nie płoszyć zwierzyny.

Prawidłowe wybieranie grzybów 
z ziemi odbywać się może na dwa 
snosoby. Pierwszy z nich polega 
na zbieraniu całych, owoentków 
poprzez lekkie wykręcanie trzo­
nów z podłoża, drugi natomiast- -na 
odcinaniu trzonów tuż nad zie­
mią. Zaleca się, raczej wybieranie 
całych owocników. Powstałą po wy­
ciągniętym trzonie jardkę trzeba 
zakryć próchnicą bib mchem i 
przydeptać, aby odsłonięta grzyb­
nia niepotrzebnie me wysychała.

Grzrby nieznane, które caoemy 
pokazać specjaliście grzybiarzowi. 
wybierać należy z podłoża w ca­
łości. po to by zachowały sic wszy­
stkie cechy morfologiczne niezbęd-
r»r identyfikacji.

Najlepiej zbierać grzyby do wi-

klinowych koszyków. Nie wskazane 
sa poj-mniki plastykowe lub inni- SafowSia nie przepuszczające 
powietrza. Przed włożeniem do ko 
szyka, grzyby lepiej oc^eif , * 
większych grudek ziemi czy igl 
wia. a z kapeluszy maślaków i kle- 
jówek zdjąć śliską skórkę. Warto 
też pamiętać aby ’warde.
owocniki kłaść na spod, a „i/ 
i kruche na wierzch, zęby się nie 
łamały i nie kruszyły.

- W domu trzeba się grzybami za 
jąć od razu, póki są świeże. Do­
kładnie je czyścimy, kroimy do su 
szenia, przygotowujemy do ma^‘ 
nowania lub gotowania Oczyszc 
ne i pokrojone świeże grzyby moz-Z 
na też przechować w lodowce. a« 
natychmiast po wyjęciu należy 
przyrządzić i spożyć ffr7V-

Do najlepszych jadalnych ęr/.y 
bów letnich należą różne a1a;lP„,'1 
borowików, np. borowik szlaenet 
n>, odmiany usiatkovzanej. boro 
wik królewski, borowik przyc^ep-

kowy, czubajka. kania nodlJ 
zajączek, najsmacztiiejS2e 
gołąbków, np. gołąbek jadaiS?tUi^ 
ląbek modrożółty, gołąbek Jui &1- 
wy, koźlarz POmarańczoSn«- 
koźlarz babka i koźlarz c?erzo!!t 
różne odmiany maśla> ó-„ W°nł' 
innych. ‘ w 1 Wlei,

Amatorom grzybobrania nr, 
minamy podstawową zasad?®0' 
zbieramy tylko grzyby C() .p. " 
rych mamy stuprocentową “i-0' 
ność, iż są jadalne. Pamiętaim , 
że grzyby są ciężko strawni ■ 
cłom do lat 5 w ogóle si« iej **'  
podaje. a dzieciom w wieku n‘* 
do 10 lat jedynie w małych S 
śeiac-h. n «»■

Przy jakichkolwiek objawach 
trucia grzybami należy natyS' 
miast wezwać lekarza. Ńim pa­
dzie lekarz, trzeba starać sie sm 
wodować u chorego wymioty z? 
lecą Się podawanie dużej ta.' 
cieolaj wody i podtrzybiywanie ’ 
miotów.

*8

• Jaja dłużej przechowywane 
będą jak świeże, gdy zrobimy 
przed użyciem w skorupce dziur­
kę i włożymy je na stojąco na 
pewien czas do zimnej wody. 
Tak, aby nie zalać wodą dziurki.. 
• Jeśli zależy nam, żeby szybko, 
wysłudzić kompot esy-..-mleko, na­

leży wstawić naczynie, z płynem 
do większego, napełnionego zimną 
woda z dodatkiem garści soli. • 
• Warzywa kapustne należy po 
zagotowaniu na kilka minut od­
kryć dla pozbawienia ich niemi­
łego zapachu i goryczki. Można tez 
w tym celu 'włożyć do garnka 
kawałek suchego Chleba. • Wa- 
rzywa rozdrobnione należy zale­
wać niewielką ilością wrzącej wo­
dy i gotować. 9 Dla utrwalenia 
koloru czerwoną- ii zieloną baweł­
nę pltiezemy- kilkakrotnie '' wo~ 
dzie zakwaszonej octem. Bawełnę 
niebieską w wodzie oscJoirej a ba­

wełnę różową .w kwaśnej ser­
watce. • Ryby łatwiej oczyścić z 
łuski, jeśli się je skropi octem. 9 
Zapach ryby lub cebuli usuniemy 
z rąk myjąc je w słonej wodzie. 
• Ryby słodkowodne — karpie, 
liny stracą swój błotnisty zapach, 
jeśli przed smażeniem wymyjemy 

. je starannie w mocno oso-lanej 
wodzie. 9 Jeśli ktoś nie lubi 
ostrego smaku i zapachu cebuli, 
może włożyć ją na chwilę do go­
rącej wody. Po takiej ,,kąpieli 
należy ją obrać i kroić w kostkę 
lub plasterki. 9 Aby podczas kro­
jenia - cebuli nie płynęły z 

oczu łzy, należy kroić ją w, 
otwartym oknie lub przedtem W»Ó- 
żyć na trochę do lodówki. • 
Zwiędniętą sałatę możemy odrj. 
tować, jeśli na 2—3 godziny tą. 
nurzymy ją w zimnej wodzie z 
datkiem 2 łyżek cukru. Q Kas» 
na sypko gotuje się sypiąc ją nj 
osolony wrzątek z dodatkiem tłusz­
czu (łyżeczka na szklankę kasty). 
Krakowską, mannę i płatki owsia­
ne trzeba najpierw zmieszać z nie- 
wielką .ilością zimnej wody i do­
piero potem, wlać wrzątek. Źap.,.. 
bi-esfa - łA., powstawaśiu grudek.

czereśnie pasteryzowane 
NA PIEROGI

Owoce przebrać, umyć, osączyć, 
usunąć szypułki, wydrylować. 3/4 
łyżeczki kwasku cytrynowego roz­
puścić w 4 łyżkach wody. Roz­
tworem tun lekko skropić wy- 
drylowane owoce. Napełnić nimi 

słoiki i zamknąć. Słoiki wstawić 
do naczynia z .podgrzaną wodą, 
której temperatura powinna, odpo­
wiadać temperaturze zawartości 
słoików. Zagrzać do 90 st. C i w 
takiej temperaturze utrzymywać 
przetwór przez 20—-25 minut w 
zależności od wielkości słoików: 
25 minut dotyczy słoików’ o po­
jemności 1 litra. Od razu po pa­
steryzacji wyjąć -słoiki i ostudzić. 
W zimie, czereśnie wyjąć na sito, 
starannie odcedzić płyn i wyko­
rzystać do robienia pierogów lub 
kompotu.

ZUPA OWOCOWA
25 cłag poziomek. 25 dag malin 

lub jeżyn, 15 dag czarnych jagód, 
2 szklanki przegotowanego mleka. 
1 szklanka słodkiej śmietanki, -1/2 
łyżki mąki ziemniaczanej, 2—3 
łyżki Cukru. Owoce umyć, odsą­
czyć; Mąkę ziemniaczaną rozpro­
wadzić kilkoma łyżkami zimnego 
mleka. Zagotować 3/4 szklanki wo­
dy z cukrem. Do wrzątku wlać 

’ przygotowaną mąkę w trakcie 
mieszania dodając jednocześnie 
jagody. Zagotować. Gdy nieco 
przestygme, przetrzeć przez sito 
wraz z pozostałymi owocami. 
Przecier wymieszać z ostudzonym 
mlekiem i śmietanką. Sprawdzić 
smak, ewentualnie dodać- -nieco 

cukru. Tak przygotowaną zupę 
przykryć' i wstawić do-lodówki. 
Można podawać z dodatkiem 
płatków kukurydzianych.

KOMPOT DLA DOROSŁYCH

50 dag wydrylowanych czereśni. 
3 łyżki galaretki z czarnych po­
rzeczek. 15 dag cukru, 1,5 szklanki 
czerwonego . wina. Owoce włożyć 
do wrzącej wody, zagotować, od­
cedzić. Wino zagotować z cukrem 
i skórką pomarańczową. Gdy za­
wrze włożyć owoce. Gotować 5— 
min. pod przykryciem. Odstawie, 
oziębić.

Przed wyruszeniem na urlop 
trzeba koniecznie przejrzeć do­
kładnie w jakim stanie . jest na­
miot. zwłaszcza gdy byl już uży­
wany. Jeśli jest nowy — warto do­
kładnie ząpoztjać się z instrukcją 
i wypróbować go. Najlepiej w 
pierwsza ■ wolną sobotę lub nie­

dzielę wyjechać gdzieś poza mia­
sto i rozbić go na trawie. I poży­
tecznie i atrakcyjnie! Gdy wybie­
ramy się na urlop w góry lub 
skaliste okolice, musimy zabrać ze 
sobą' solidne, stalowe szpilki, a 
także grube i długie gwoździe. 
Bez nich —■ nie zdołamy ustawić 
naszego namiotu stabilnie, bo 
zwykle namiotowe szpilki należą­
ce do wyposażenia namiotu będą się 
gięły na kamieniach. Nieodzowny 
jest także młotek.

Na wypoczynek pod namiotem 
zabieramy zwykle spore zapasy 

■żywności. ■ Pamiętajmy, by konser­

wy (otwarte) były zjadane pod­
czas. jednego posiłku. Jedzenie 
pozostałych z poprzedniego dnia 
resztek może zakończyć się zatru­
ciem. Artykuły sypkie — cukier, 
sól. mąka itp. najlepiej jest prze­
chowywać w płóciennych wo­
reczkach, które następnie wkła­
damy np. do plastykowych pude­
lek. Jest to wygodniejsze niż za­
bieranie ze sobą ciężkich i tłuką­
cych się słoików szklanych. Natur 
ralnie. nie. możemy całej aprowi- 
zacji przywozić z miasta. Źródłem 
dodatkowego zaopatrzenia są lasy, 
a w nich jagody czy grzyby. Ta­

kie produkty jak mleko. śmietana, 
jaja, najczęściej można kupie * 
pobliskiej wsi.

Przed wyjazdem warto P5!1-' 
śleć o różnych udogodnienia^ 
namiotowego życia. Można 
uszyć różne schowki na Pr® 
toaletowe czy kuchenne — » 
simy je na ścianie namiotu. 
zapomni jmv też o gazie — 
da się do przykrycia garów*  
potrawami. Potrzebna także 
folia — jako podłoga 
miotem, jako ..podkład ’ P 
do opalania, a czasem 
ochrona przed deszczem.

WPŁYW SKŁADU MIESZANKI 
NA PKACĘ SII.NIKA

Wzrost zanieczyszczeń powietrza, 
szczególnie dotkliwy w wielkich nna- 
stach spowodował rozpoczęcie prac nad 
sposobami zmniejszenia toksyczności 
spalin wydzielanych przez silnik sa­
mochodowy. W wiciu krajach istnieją 
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normy sanitarne ograniczające emisję i 
spalin. Spełnienie narzuconych warun­
ków sanitarnych możliwe jest tylko 
przy bardzo precyzyjnym dawkowaniu 
mieszanki paliwowo-powietrznej poda­
wanej do cylindrów silnika w zależno­
ści od chwilowego stanu pracy silnika. ( 
i parametrów zewnętrznych.

Parametry zewnętrzne np. tempera­
tura otoczenia czy wilgotność powietrza 
odgrywają role tzw wielkości korek­
cyjnych. wpływających na. wiolkoś-. 
dawk- paliwa Precyzja dawkowanie 
paliwa w istotny sposób zależy od ro 
dzaju układu zasilania paliwem

W gażniku ilość paliwa dostarczonego 
w Jednostce, czasu do cylindrów zależy 
od różnicy ciśnień paliwa w przewo­
dzie doprowadzającym :ln dyszy pali­
wa i powietrza w okolicy rozpylacza 
Dlatego wylot rozpylacza Jest umie­
szczony zawsze w najmniejszym prze- I 

kroju kanału dolotowego 
gardzieli.

tzw.

na
Do

nioże ulec

ną
Iblograma paliwa p 
wietrzą. Jeżeli uoą<. 
mała, to mieszanka nazv«,o ■ 
Jeżeli 1est Q Ratą'
mieszance ubogiej.

Współczy ri- 
tc tedy, gdv 

a" odpowiada 
... a 

óonej ilośe> po- 
rt.„... ^Pełnemu spalę- 
ctv\ utlenek w?£iq > ,rtłl i parę wod-
a tlz:xtT‘enia jednos:') 

-------- a potrzeba u,7 kg po- 
powletrza Jest zbyt 

1est oawrotnie‘ ;„"\“ą .“°8a,“' 
-i-une to mowii»v o

Skład mieszanki określa Sję zwykle 
za pomocą współczynnika nadmiaru 
powietrza podającego stosunek ilości 
powietrza zawartego w mieszance do 
Uośer powietrza teoregeznre niezbęd- 
ncj do zupełnego spalenia paliwa ■, 
wartego w tej mieszance, 
nlk ten jest równy jednrsei 
ilość paliwa i powiętr 
t-zw składowi stechiometrycznmnu" 
I>a.liVi’O 7nnriT-:-« ... ' 

się

n^e-s

•jj’

-,.o na^iufJ 
Zwiększenie współczynnika 

powietrza może spowodować 
szenic zużycia paliwa. 0
od wczesnej fazy rozwoju sl ępOSo- 
zapłonie iskrowym poszuklw®n® 
bów zmniejszenia zuzycia h n?- 
zubożenie mieszanki. Usiłowania 
potyka jednak na przeSZ\0Q2apiin°^‘ 
przebycia, jaką jest granica 
mieszanki i rozprzestrzeniam^ niOj. 
mienia Pierwsza z nich dotj • 
liwości zainicjowania zapłon • 
rozprzest r żeni ani a się plom jCdiu" 
obszar mieszanki. Przskroc-x n1l?-
z tych granic przy s?
szanki dajc o sobie znAĆ ^'c i 
padanie zapłonów, 2tnnie SZ.e,upel 
w wyniku niepełnego ’ ^anie 
spalania i wreszcie zatrr? 
silnika.



PROGRRffl TElfiWIZWfW
CZWARTEK 

ji.OÓ Kino tclełerii: 
•ze Wsi Rupcza” (-5) 
tfcowy.

■05.5-0 „Poligon”.

- 1983-07-27
„Vaśco da Gania
— serial przygo-

1-7:15 Teleespress.
17.30 .„Czterdziestolatek ’ — Jeri-l- tp*
10.35 „Z wiatrem i pod wiatr”
16 50 „Bez granic”.

•W.OO Dobranoc.
<10. JO „Teraz”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „To ńie dla ciebie, przyjacielu”

— film fab. prod. francuskiej' *
.2L2S. Kroniki ‘PAT — „Tak było ”
91.40 „Pegaz”. .
22.30 „John Balląrd ’ — recital szwe- 

dzfciego piosenkarza.
1

PROGRAM II 
Program lokalny.

16.30 „Strachy na Lachy”
19.00 Magazyn’ „1021 ' '
15.30. „Świat roślin” (5) — serial przy­

rodniczy prod. CSRS.
30.00 Studio sport.
31.00 -Ekspres reporterów.
31.30 Panorama dnia.
31.45 „Warsztaty Michała”.

- ,22.25 Studio teatralne „Dwójki” — 
Borys Hybner: „Concerto grosso”; — 
spektakl tv czechosłowackiej..

33.15 Komentarz ‘dnia.
PIĄTEK — 1989-07-28

9:00 „Zielone .teleferle”.
9.30 Kino teleferii: „Arabella” — se­

rial prod. czechosłowackiej.
JO.CO Dt ’— wiadomości.
30.10 Dt. —. dodatek gospodarczy
10.25 „Eksperyment na zamku” — 

•komedia prod. NRD.
t .10:40---Dorna to-tr

16.45 Intersygnai,
17.15 Teleexpress.
•17.30 „Czterdziestolatek” — serial TP
10.50 „Bez granic”.

.19.0-0’ Dobranoc. '
19.10 Monitor rządowy.
1*0.30  Dziennik telewizyjny.
20.65 ,jOto jest głowa zdrajcy”’ —*

dramat kostiumowy prod. angielskiej.
22.00 Kroniki PAT — „Tak było...”.
22.15 „Czas”.
32.45 Dt — echa dnia.
33.05 Świat jaki jest: „Gorzki smak 

"herbaty” — film dokumentalny prod. 
angielskiej. ,

PROGRAM TI
•18.00 Program lokalny.
■18.30 Konwój”. '
19.00 Wzroekowa lista przebojów 

Ma r-k a N i e d ź w ieek i z ę o.
, 119.30 Dookoła świata.

20.00 ’ Festiwal ’ polonijnych zespołów 
■foBklorystycznych w Rzeszowie.

20.50 Bra.wo dla... Krystyny Tyburow- 
skiej.

21.30 Panorama dnia.
.22.00 Filmy z Humphseyem Bogartem .
— „High Sierra”. .

UJR&tSW
SPOD MIEDZIAKA
® BARAN (21 III — 18 IV) 

■Czyjaś sympatia i wyrazy przy­
chylności skłonią cię do poświę­
cenia więcej uwagi tej osobie 

'Czas spędzony wspólnie uznasz za 
wielce obiecujący. Nie trać jednak 
igłowy zbyt szybko, może warto 
eię zastanowić. _

@ BYK (19 IV — 20 V) Znaj­
dziesz się być może w zupełnie 
nowym środowisku. Szybko spot­
kasz się z sympatią, będziesz roz­
chwytywany. Ten dobry klimat 
sprawi, że poczujesz się pewniej, 
•wszystko zacznie ci się udawać.

© BLIŹNIĘTA (21 V — 22. VI) 
Doczekasz się wreszcie oczekiwa­
nych sukcesów. Ważna dla ciebie 
■sprawa dobrze się zakończy, a w 
•dalszym jej ciągu — same powo­
dzenia! Ktoś bliski ci będzie w
tym miał duży udział.

© RAK (23 VI — 22 VII) Nie­
które przypuszczenia dotyczące 
ważnej dla ciebie sprawy okażą się 
słuszne. Zamiast jednak rozmy­
ślać długo i bezskutecznie — zacz- 
nij działać. Staraj się z uśmiechem 
‘wkroczyć w sam środek sprawy 1 
wyłożyć swoje racje. Wygrasz!

@ LEW (23 VII — 22 VIII) Niz- 
k-tóre wydarzenia w bliskim ci oto­
czeniu wprawią cię w zdumienie. 
Nawet w pewnej chwili me 
będziesz wiedzieć jak postąpić. 
Sprawa na szczęście szybko się 
wyjaśni, ale da ci wiele do myśle­
nia na przyszłość.

@ PANNA (23 .VIII — 22 IX) Nie 
■'będzie łatwo przeprowadzić to co 
zamierzasz. Nic na siłę! Spróbuj 
tpeitswazją. Postępuj taktownie i

L’???"'1' Chandler-’ "L ?Świadek "i- 
„Flesz”.
„Czterdziestolatek” — serial TP 
Losowanie Dużego' Lotka.

Teleexpress.
Skarbiec.
„Cumowi świata”.
Butik.

Jn'on kamefą wśród zwierząt. . <
19.30 Dziennik telewizyjny.>.
20.05 Sobotni seans filmowy: 'Kor- 

sykanscy bracia" - film lab. prod.. USA.-.
21.45 Tydzień w polityce — .Romen- 

tuje Karol Szyndzielorz.
21.55 Teatr telewizji — Jardslav Ma­

sek: „..Spotkania ze Szwejkiem”! (3).
Telewizyjny przegląd sportowy.

22.35 „Weil” — widowisko estradowe 
z leitmotivemi

:23.40 Telegazeta.
23.45 Kino sensacji; „Masakra w dniu

świętegp Walentego”’' — film prod. 
USA. ■ ■ ’ • • .

»■»? kino°ictóc.ir

dem życteń"* 1 (2)l°d; śnf«lskicJ, ,.Sie- 
skiej. (2 — serial prod. poi-
sSnck"11'™1 ’kU!WiV mlódzlety

P ~ wiadomości.
M^yOBÓln0PO1‘illCj SBana-

SlaJe’ nowe- najnowsze.'
Anoo „Zdrowie”.

,-Sł»da«il Odyseusza” (5) -
r>45:s!i' fllT dokumentalny.
13 n To{2W“ł'3ny koncert życzeń.

Telewizja prowincja.
sZMnej;eStiWal młodzieży
klu-!0 J?*HK Jny Tea'4 Prozv z ćy-
Zarżenia”’1 C13nd^er ’ ~ b-

"15.30 ......  ’
16.00
17.05
17.15 '
17.30
18.10
18.30

PROGRAM II
11.0.0 .^Konkurs 5 ..milionów.".
11.45 Trzy godziny z Telewizją Ka­

towice. • - -
14.45 Bariery.
15.10 Powitanie.
15.15 Małe kino: „Po-lwkJe ogrody 

zoologiczne”.
15.45 „5-10-15”.
16.25 „Najdłuższa wojna nowoczesnej 

Europy.”. (13) — serial TP.
18.00 Program lokalny.
18.30 'Śpiewnik domowy i uliczny
19.30 Galeria 37 milionów. ’
20.00 „Tancerz” (<) — Peter Scha-u- 

fuss. .
20.50 Fama ’89.
21.30 Panoramą - dnia. 1
21.45 „Chateauvallon? (12) .— serjal 

, prod. francuskiej.
NIEDZIELA — 1989-07-30

9.00 Kino' teleferii: „Straszydła”.
10.20 Kronika Ogólnopolskiej Sparta­

kiady Młodzieży.

dyskretnie. Druga- strona będzię 
czuła na takie postępowanie. Wszy­
stko się dość szybko unormuje.

WAGA (23 IX—22 X) Dużo 
bęazie*  teraz zależało od ciebie, od 
twoich decyzji. Jasne postawienie 
sprawy da ci szanse przeprowa­
dzenia własnej koncepcji. Czyjeś 
wtrącanie może tylko przeszka­
dzać.

© SKORPION (23 X — 22 XI) 
Atmosfera i sytuacja najbliższych 
dni wymagać będzie od ciebie wie­
le uwagi. Zwłaszcza dotyczy to 
osób, z którymi jesteś blisko. Uwa­
żaj; by nikt nie zawiódł twego za­
ufania. nie nadużył go!

© STRZELEC (23 XI — 21 XII) 
Unikaj w tych dniach najmniej­
szych nawet sporów i okazji do 
kłótni. Bowiem każda taka sytua­
cja doprowadzi szybko do awantu­
ry. A więc spokój i uśmiech. Po­
nadto — okazja do spotkania i 
ciekawych rozmów.

© KOZIOROŻEC (22 XII — 20 I) 
Mimo wydatków, pewne interesu­
jące cię przedsięwzięcie okaże się 
udane. Poznani teraz ludzie powin­
ni przypaść ci do gustu, zwłaszcza 
jedna osoba. I to z wzajemnością! 
Najbliższe dni rysują się więc cie­
kawie.

$ WODNIK (21 1—18 II) Sta­
rania o czyjąś przychylność czy 
sympatię nie przebiegną łatwo. 
Trzeba będzie zmienić taktykę i 
rozejrzeć się, czy ktoś jeszcze poza 
tobą, nie krząta się w podobnym 
celu?! Ale szanse masz ty!

0 RYBY (19 II — 20 111) Zapo­
wiadają się spokojne dni. Ktoś, 
zdawałoby się dobrze znany zasko­
czy cię jednak. Twoja reakcja bę­
dzie miała istotne znaczenie, dla 
waszych dalszych Kontaktów. 
finansach — jakaś podwyżka lub 
premia.

10.30 Dl — w ta dcm ość i.
10.35. „Ludy Ziemi” (2) — serial do­

kumentalny prod. hiszpaiiskiej.
11.35 Kraj za miastem.
12.05 Telewizyjny koncert życzeń.
12.50 Światowy festiwal polonijnych 

zespołów folkloryotycżnych.
13.00 „Strefa wolnorozrywkowa” (I).
13.55 „Morze”.

T4.15 ..Pieprz i Wanilia” — „Niezna­
ny kraj”.

15.05 Marek Sierocki zaprasza.
15.35 „Panna dziedziczka” (11) — se­

rial prod. brazylijskiej.
17.15 Teleexpres.s.
,17.30 „Elementarz polski ” — film do­

kumentalny.
1'8.25 Laureaci *89  — „Straszyki” — 

film przyrodniczy.’
18:40 „Antena”.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Światła kabaretów” (3) — se­

rial obyczajowy prod. angielskiej.
21.00 7 dni — świat.
21.30 Sportowa niedziela.
22.15 Kinomania.
22.45 Premiery po latach: „Rzecz 

pospolita” — film dokumentalny'..... <
23.10 .Teł ega zeta. i r.-— .

PROGRAM II
11.15 Przegląd tygodnia (dla nleKły- 

szących).
„,11.50 JFilm dla nlcslyszących: „Świa­

tła kabaretów” (3) — serial prod. an4 
gielskiej...............

12.45 Krótkofalowcy.. •
13.15 Jutro poniedziałek.
13.45 Powitanie.
13.50 'Falska Kronika Filmowa.
14.00 100 pytań do...
14.30 Formuła I.
14.55. „Polacy” — fiJm dokumentalny.
15.25 Formuła I.
15.40 Fama ’89 — festiwal -piosenki

studenckiej. ■ , .
16.05 Formuła J.
16.30 „Ko-riwój”.

’ ' 17.00 StlidiÓ sport.
17.30 Bliżej świata.
19.00 ‘Goście Daniela Passenta.
19.30 Galeria „Dwójki” — Maciej 

Szankow&ki.
20.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21.45 ,.Queenie” (1). — serial obyczaj, 

jo-wy prod. amerykańsko-angielskiej.
22.35 -Komentarz .dnia.
22.40 Futurologia- na dobranoc.

PONIEDZIAŁEK — 1989-07-31
17.15 Telee^press. " — •
17.30 „Czterdziestolatek’’ ;— serial TP.
18.50 „Bez granic”.
19.00 .Dobranoc. ' . .................. ..
19.10 Program publicystyczny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 -Spektakl na biś — Stanisław 

Baliński: „Polka prosto z kraju”.
21.20 Kroniki PAT — -Tak było...”.
21.35 „Czterdziestolatek” (21 — osta­

tni) — serial TP.
22.50 gniewna Jerzy Połomski.

PROGRAM II
17.10 „Noc zaduszna” — film, doku­

mentalny.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Czarno na białym” — przegląd 

PKF.
1-9.00 Ojczyzna — polszczyzna.
19-15 Antena „Dwójki” na najbliższy 

tydzień.
19.30 Muzyczne wizyty.
20.05 Uroczysty koncert z okazji ro- 

cżnicy Powstania Warszawskiego.

„Supergllna”
bm. „Bliskie spotkania 
diabłem” (poi.). „-'-I'

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

— w Upcu — nieczynny.
KINA

GŁOGÓW — Jubilat — 27 bm. ..pont 
przy Caroll Street” (USA), „Wielka 
przygoda psa Benjiego” (USA), „Sztu­
ka kochania” (poi.), 28 bm. „Mucha 
(USA) „Wielka przygoda psa Ben.- 
jiego”’ (USA), „Sztuka kochania” (poi.).
29 bm. „Wielka przygoda psa Ben- 
iiego” (USA), „Sztuka kochania” (poi.).
30 bm. zestaw bajek — g. 1'1.30, „Wiel­
ka przygoda psa Benjiego” (USA),

Sztuka kochania” (poi.). Zodiak — 
29—30 bm. „Dom przy Caroll Street 
(USA) oraz „Mucha” (USA).

LEGNICA — „Ognisko” — od 27 
do 31 bm. „Fatalne zauroczenie” (USA). 
„Piast” — od 27 do 29 bm. „Schoda­
mi w górę, schodami w dół” (poi.), 
od 27 bm. do 2.08. „Kingsajz” (poi.) 
oraz „Nieoczekiwana zmiana miejsc” 
(USA).

LUBIN — „Muza” — Od 25 do 31 
bm. „Harry i Hendersonowie” (USA), 
od 2:>' bm. do 7.08. ..Nocne gry” (USA). 
We wtorki DKF, g. 18. „Polonia” -- 
od 25 do 30 bm. „Sztuka kochania’ 
(poi.), oraz „Piramida strachu” (USA).

POLKOWICE — „Skarbnik” — od 25 
do 31 
solym 
(USA), „Frantic” (USA).

DOMY KULTURY I KLUBY 
POLKOWICE

„IMPRESJA”
„Akcja Lato ’88”:
W programie m. in. (27 bm., czwar­

tek):
— „Co wr trawie piszczy” — wy­

cieczka do lasu — g. 12—1'4,

21.05 Program publicystyczny.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Noc zaduszna druga” — film 

dokumentalny.
WTOREK — 1989-08-01

9.00 Teleferie: „Wakacje z Ikarem”.
9.30 Kino teleferii: „Chłopcy z na­

szego osiedla”. (2). •
17.00 „Powstańcem Warszawy” — 

:mpresja filmowa.
17.10 Teleexpress.
1.7,25 „Akcja pod Arsenałem” -- film 

rab. prod. polskiej.
19.00 Dobranoc.
19.10 Magazyn konsumentów „Stop”.
19.30 • Dziennik telewizyjny.
20,05. „Moja kuzynkach Rachela” (3) 

~^jser^-aI prod. amerykańsko-angicl-

21.00 . Kroniki PAT — „Tak było...”.
21.15 Program publicystycznv.
21.30 „Wojenne ścieżki Joachima” — 

film dokumentalny.
22.00 Program muzyczny. 

PROGRAM II
18.90 Program lokalny.
18.30 Śpiewa Anna Brucnal.

^JlOO „Wojna domowa” (12) — ser i a-l 
.19.30 „Blisko hieba'l^

20.00, „Leć pieśni”. '
21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.

■ 21-.45 studio ^Solidarność”.
22.30 >,'Ećho” — film fab. paod. fra-n- 

'■• ctrskiej; .
' -24.00’ Komentarz dnia/ 

Środa — i989-08-«2
9:00 Teleferie najmłodszych: „Zgady­

wanie na ekranie”.
9.30 Kino teleferii: ,J?laskowy stwo­

rek”.. . ,
16.45 Losowanie Expre®s i Super Lot­

ka.
16.55 Telewizyjny informator wyda­

wniczy.
17.15 Teleexprees.
17.30 „Kolumbowie” fi) — serial TP.
18.25- „Z wiatrem i pod wiatr”.
18:50 „Bez granic”.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Bocznymi drogami”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.(5 /Zwierciadło czasu: „Zapomniana 

melodia na flet” — film fab. nr od. 
ZSRR. .

••22.15 Kroniki PAT — „Tak było...*.  
’..,'.2Ż.30 .^Spojrzenia”.

23.00 Dt'—’ echa dnia.
• 23.16 .„-Historia Bursztynowego SIo- 

w£ka” (2).‘‘ - -- -
PROGRAM II

' 18.00 Program Lokalny.
- 18.39 •§wia t -festynów.

19.00 Przeboje Teatru M-uz-ycznego w 
Gdyni.

19.30 Zwierzęta wokół nas.
20.00 Węgry na krawędzi demokra­

cji” — film dokumentalny.
2L00 „1 sierpnia” — etiuda filmowa.
2L30 Panorama - dnia.

. 21.45 ,„Z ziemi polskiej” — film do­
kumentalny.

.22,16 „W labiryncie” (31) — serial TP.
22.45 Telewizja nocą.

OGŁOSZENIA
INSTYTUT Matrymonialny. Żary, 
skrytka 65 poleca oferty krajowe, za­
graniczne. 1152-p

— bajkowe przygody w kinie wudeo
— g. 15—16.30,

— aerobic dla malucha — g. 17—19 
(28 bm., piątek):
— wyjazd nad jezioro do Nowego 

Miasteczka — g. 9—13,
— bajki w kinie wideo — g. 14—16,
— rozgrywek! szachowe dla dzieci

i młodzieży — g. 16—19;
(29 bm., sobota):
— scenki i zabawy parateatralne 

„Teatrzyk Pana Brzechwy” w wyk. 
aktorów scen wrocławskich — g. 16— 
h).

Wystawy: wystawa dziecięcych prac 
plastycznych pod nazwą „Podwodne 
impresje” oraz „Lipcowe święto” w 
Galerii Zaczarowanego Ołówka — do 
końca bm.

LUBIN
Spółdzielczy Dom Kultury Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Przylesie” przy ul. Wy­
szyńskiego prowadzi „Akcję Lato ’89”. 
Zapisy codziennie oprócz sobót i nie­
dziel w g. 7.30—15.00, tel. 44-56-50.

W programie: wycieczki, zabawy, 
gry, imprezy sportowe oraz projekcje 
filmów wideo.
MGDK
zaprasza dzieci od g. 9 do 14 do świet­
licy letniej, w programie: gry zręcz­
nościowe, zabawry, konkursy, turnieje 
tenisa stołowego, dyskoteki (oprócz so­
bót 1 niedziel). Ponadto do sekcji foto­
graficznej, brydżowej, szachowej, nu­
mizmatycznej, zespołu tanecznego.

LEGNICA
WDK

„Akcja Lato ’89” — w programie 
m. in. imprezy rekreacyjne, gry, za­
bawy przy muzyce, dyskoteki i wideo­
teki, projekcje filmów i bajek wideo, 
konkursy rysunkowe, wycieczki do mu­
zeum, parku, Lasku Złotoryjsklego. Za­
jęcia prowadzą instruktorzy WDK.
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Z podanych par wyrazów ułożyć 
•-literowe słowa i wpisać je do dia­
gramu. Litery z kratek ponumerowa­
nych, ułożone od 1 do 18, utworzą 
treść fraszki pt, „Zarządzanie”, zaś 
drugie litery tych słów inicjał imienia 
oraz nazwisko jej autora.

1. cyrk + szept, 2. Owen + Ił-aka, 
3, owal 4- krypa, 4. kier 4- klosz, 5. 
Oslo 4- wodór. 8. czek 4- Świna, 7. 
wa< a -]■ 8. kita 4- sówka.

ZBIGNIEW KUŹNIAR
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Litery z kratek ponumerowanych, 

ułożone od 80 do 110, utworzą część 
hasła, które w całości należy nadesłać 
pod adresem redakcji do 15 września 
1989 r. po zakończeniu druku krzyżó­
wek konkursowych „Lato z krzyżów­
ką* ’. Wśród autorów trafnych odpowie­
dzi rozlosowane zostaną cenne na­
grody ufundowane przez Kombinat 
Górniczo-Hutniczy Miedzi w Lubinie.

Poziomo: 1, owoc grochu 13 płyciz­
na na rzece, 2. organ wytwarzający 
żółć, 3. moździerz koszarski. 4. część 
łuku, 5. osłania żarówkę gra chło­
pięca. G, sklejka, 7. bohaterstwo £3 gę­
stwina, 8. broń z bełtami. 9. wieprz Ś2 
pszczeli nierób. 10. stopień w hierar­
chii. 11. odznaczenie słup na flagę,

KRZYŻÓWKA OD A DO Z
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Każdy wyraz krzyżówki ma taką 

pierwszą literę, jaka znajduje się przy 
określeniu. Cyfra w nawiasie oznacza 
ilość liter danego wyrazu.

A. niechęć, uraza (8), B. żółtawy 
proszek, stosowany w fotografii (6), Ć, 
nieodłączny towarzysz (4), D. georginia 
(5), E. Wielki poemat epicki (4), F. 
pilśń, wojłok (4), G. imię męskie (6), 
H. narkotyk (7), I irnię żeńskie (5), 
J. wyspiarskie państwo (7), k zdobi 
mężczyznę (6). L. służy do zapalania 
materiału wybuchowego (4). Ł. roślina 
uprawiana na pasze (5), M. utwór woj­
skowy (5), N siarczan potasu (5). ó. 
środowisko (9) P ważna w piwie (5). 
R- umysł (5\ S. wstęga (G). T. układ 
rubryk, tablica (G). U sortowacz (8i, 
W niszczyciel (5). z, cenny metal (5). 
Z zakaźny choroba wątroby (9).

M A RJ AN J A WORSKJ

12, miasto -nad Bugiem, '13. rzemienie 
J3 zmiana kierunku ruchu, 14. lek prze­
ciw malarii, 15. w kominie £3 do pi­
sania na tablicy.

Pionowo: -1. trasa, droga BI potomek 
Indianina i białej, 2, część pleców, 3. 
ptak przelotny, 4, garderoba, 5. prymi­
tywny pędzel  samica lwa, G, stoli­
ca Senegalu, 7. odpady przy., mieleniu 
zboża na mąkę £3 bezgłos, 8. do prac 
podwodnych. 9. miot PI narzędzie ó- 
grodnicze, 1Ó. lutowa solenizantka, 11. 
słynny trener polskich kolarzy gj fla­
master, 12. futro z lisa, 13 baty, razy 
53 główny narząd krążenia. 14. modli­
twa, 15. kaktus meksykański 3 gilza 
papierosa.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 27 (276)

Krzyżówka
Poziomo: hasło, zanik, powłoka, mle­

ko, wywód, kaskada, krasa, łuska, pa­
łac, omasta, zwierz, knieja, ruczaj,
chata, palec, sadza, zalążek, kasta, łąt­
ka, konnica, złoto, draka

Pionowo: hamak, sieja, opoka, kwe­
sta, powala, zawał, nawis, kadra, ro­
manca, Seszele, uciecha, kartacz, pa­
jac, czara. Halina, tężnie, pokaz. Les­
ko, czako.- skład, dętka, agawa.

Krzyżówka dwuliterowa
Poziomo: zaskroniec. . paralela, pała, 

dorada. Ikar, kolano, cykada, jama, 
połowa,, litr, karawana, prolongata.

Pionowo: jaskra, manila, zapaśnik, 
roleta, ogłada, paranoja, dola, arey- 
łotr, koda, kawa, marynata, polisa, fa­
raon, kaolin, wagant.

Kwadrat magiczny: podest, oładek, 
damara, edafon, Serock, tkanka.

. Ukośnik dwuliterowy:
Poziomo: starka, ęprawa, kraska,

szajka
Pionowo: strawa, arka, opaska/ kraj­

ka. szum
Szyfrogram: Lepsza strawa niedopie­

czona. niż spalona
Magiczna krzyżówka mozaikowa: 

szelf, kara, elokwencja, weksel, kan­
celaria raja, siano

Krzyżówka arytmetyczna
Poziomo- krzak karcz, trata:
Pionowo: kokot, zorza-, krzta
Ciągówka-szyfr: Nie każdy jest ko­

walem swego losu Przeważnie bvwa 
się kowadłem

16
NAGRODY:

Krzyżówka z 
riusz Gajewski,
7 ni. 7.

krokusem nr 6: Ma- 
Lubin, ul. Jastrzębia

kuzyMwka z krokusem NR 7

Litery z kratek ponumerowanych, 
ułożone od 1 do 38, utworzą rozwią­
zanie, które należy nadesłać pod adre­
sem Legnickiego Klubu Szaradzistów 
„Anagramek’, ul. Bankowa la, 59-220 
Legnica w terminie 10 dni. Wśród 
autorów trafnych odpowiedzi rozlo­
sowana zostanie nagroda w wysoko­
ści 500 zł ufundov/ana przez Spo­
łeczny Komitet Przeciwalkoholowy w 
Legnicy

Poziomo: A. towarzyszy defiladzie Ł; 
przejście dla pieszych, B. namiot lu­
dów tureckich. C. płat drewna S3 sos­
na śródziemnomorska, D. figura sza­
chowa, E. odmiana pszenicy H kłam­

ca, F. czeski taniec, G. osiadła postać 
jamochłonów ■ na wyższe stanowi­
sko, H. drogocenny naszyjnik, I. fla­
master Q złota rybka, J. tytuł lokal­
nych władców v/ Indiach, K. ptak leś­
ny, L. tulipan, Ł. zorganizowane dzia- 
łanie H glówna tętnica.

Pionowo: A. pieni się Q odlew twa­
rzy ludzkiej, B. plucha, C. część pa­
leniska szarak, D. sitwa, E. widmo 
Ę8» straszydło, monstrum. G. prognoza, 
I. zamiast zapalniczki E walet, J. zi­
mowe legowisko niedźwiedzia, K. szaj­
ka. _zgraja, L. odprowadza deszczów­
kę, Ł. Wihnetou orszak.

RYSZARD ŁOBOS

LOGOGRYF — SZYFR
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W oznaczonym rzędzie otrzymamy 
imię i nazwisko autora aforyzmu, któ­
rego treść powstanie po uszeregowaniu 
liter od 1 do 58.

49: kwiecista mowa. 7, najwyższy 
szczyt, w sferze niebieskiej, 40. -głowó- 
nóg wytwarzający sepię.' 36. postać, 
człowiek. 19. choina część statku. 4.

ogień olimpijski, 16. ruch rotacyjny, 50. 
ssak padlinożerny, 57. ojczyzna naszych 
bratanków, 47. pasza treściwa dla 
zwierząt. 23. pomieszczenie dla trzo­
dy. 35. przelanie praw na drugą osobę, 
27. imię Kolberga. 31. puszczenie w o- 
bieg pieniędzy

TADEUSZ KAPUSTA
SZYFROGRAM

Ą. kojec, boks. B. osoba łatwo ule­
gająca Hipnozie, C. osłona. bramki pił­
karskiej, D. utwór poetycki.

RYSZARD ŁOBOS

WIRÓWKA DWULITEROWA

dba4: -

6. oprzyrządowanie 7 OrtmiSZ acheiny- 
8. zwolenniczka apartheidu «ana wlSni- 
su siarkowego. * 1 * midu. 9 sol kwa- 

■RYSZzlRD lobos 

Wyrazy łamane: 1. gratka, okazja. 3. 
stop w. depeszy, 4. beksa, 5. szkodnik 
ziemniaczany

Wyrazy ukośne: 1. jasełka. 2. nie­
chęć. uraza. 3. karamból na drodze. a- 
młode, nie szczepione drzewko owoco­
we. 5. rudel. RYSZARD ŁOBO»

SZYFROGRAM
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U: ..'afie litery od 1 do 43 u*
i wiązanie aforyzm \vlao>' 

Goiębiuw&ktego
g niestałość. 37 osoba wynajmująca 

rn<' Pl°vy 20 głodzenie. 46. instfiJ" 
IuSPi1 perkusyjny. 5 przymusowe W*  
rt"iz onie’ 27- Prowadzone przez

TADEUSZ KAPUSTA


